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Nowy wielki triumf Polaków
Załoga „esiclaszk i"  nalała oohar Bortfon-Beoneta

„W arszawa" i „Polonja" zajęły drugie i trzecie miejsca
W ARSZAW A, 26. 9. Jeszcze nie prze­

brzm iały echa w spaniałego zw ycięstw a pol­
a c h  sk rzydeł w tegorocznym  Turnieju Lot- 
flłc*ym, jeszcze słychać okrzyki na cześć zdo- 
®Vwców 2 p ierw szych m iejsc B ajana  i P lon- 
CzS1iskiego, jeszcze ze w szystk ich  nieom al wi- 

sklepow ych uśm iechają się do nas ich po- 
°bizny, a  oto nadchodzi znowu wieść ra ­

dosna.
Nowe zw ycięstw o barw  polskich! 
Rozpoczęte w niedzielę dnia 23-go b. m. 

^ elkie zaw ody balonów kulistych o puhar 
^o rdona-B ennetta  zakończyły  się ' w dniu 
,>Czorajszyn i pełnem zw ycięstw em  Polski.

O czyw iście w chwili obecnej b rak  jeszcze 
^ i a l n y c h  notow ań, cyfry  przez nas podane 

ulec drobnym  przem ianom  jest już jeu- 
pewne, że tr z y  p ierw sze m iejsca w  ol- 

ym im  rajdzie  podniebnym w nieznane, 
p o b y ły  balony polskie, mimo groźnej konku- 
***cii balonów am erykańskich, szwajcarskich, 

oleckich , belgijskich i włoskich.
■ W edług wieści o trzym anych  dzisiaj w go- 

nach przedpołudniow ych, najw iększą odle- 
a tem sam em  i zw ycięstw o osiągnął ba- 

^  "Kościuszko11 z załogą sk ładającą się z kpt.
^ n^a i por. Pom askiego.

*ża” ^ ° “’ k tó ry  w ystartow ał z W ar­
mią V *  °Kólnej kolejności 7-my, o godz. 16 
? o ł ' w y ' ą^ owal P° 45 godzinach lotu na 
' udniow o-w sch6d od W oroneża w czoraj 

Sodzinit 13-tej z minutami przebyw ając p rze­
c z e ń  1.300 kim.

Lądowanie nastąpiło  w m iejscowości Anna, 
P a lo n e j  od W oroneża o 85 kim. Zaw iado­
mione o lądow aniu polskiego balonu władze 
s°Wieckie w W oroneżu przesłały natychmiast 
n* miejsce kolum nę autom obilową.

O bydwaj lotnicy czują się dobrze. 
ktoDrUeie miejsce zają ł balon „W arszaw a1*, 

ry  w ystartow ał ze stolicy w niedzielę o go- 
z  !” ie 16-tej minut 7 z załogą sk ładającą się 

Pt. B urzyńskiego i por. Z akrzew skiego, a 
j o d o w a ł  w gęstych lasach pod R jazaniem , 

Połndniowo-wschód od M oskwy w czoraj 
8©dz. 4 m inut 50 nad ranem .
Balon przebył odległość około 1.280 kim 

“m iga jąc  dość znaczną szybkość lotu, jeśli się 
a*y, że przebyw ał w pow ietrzu zaledwie 

^  godzin.

T rzecie m iejsce zają ł balon „Polonja11, któ- 
y  jak  w iadom o spadł na  jedno z jezior pod 

**>4 Lohilahi w Estonji. N astąpiło to  w po- 
"^d z ia łek  o godz. 18-tej.

Aczkolwiek balon opadł na jezioro, to jed- 
. K załoga jego, sk ładająca się z kpt. Janusza 
1 Por. W aw szczaka, w yszła z p rzygody  bez 
^W anku.

„Polonja11 w ystartow ała  z W arszaw y  w 
U d z ie lę  o godz. 17-tej minut 26. P rzebyła  
Przestrzeń około 1.175 kim.

C zw arte dopiero m iejsce przypadło zaw od­
nikom zagran icznym  a mianowicie Belgom, 

tórych balon „Belgica11, pilotow any przez pp. 
Bem uytera i C oeckelberga, w ylądow ał we wto- 
fek o godz. 6 rano koło m iasteczka Bieżeck

w okręgu twerskim.
Piloci odjechali pociągiem  do Moskwy. 

S ta r t „Belgica11 nastąpił w niedzielę o godz. 
16-tej min. 45. P rzes trzeń  p rzebyta  rów na się 
około 1.160 kim.

M iejsce piąte zajął balon szw ajcarski „Zu­
rich III11 z załogą, sk ładającą się z pp.: W. 
G erbera i dr. E. Tilgenkam pa. Balon ten w y­

startow ał z W arszaw y  o godz. 16-tej min. 52, 
a lądow anie jego nastąpiło  dn. 24-go, w po­
niedziałek o godz. 5-tej min. 15 w odległości 
65 kim. od Leningradu i 35 kim, od Szlisser- 
burga, p rzebyw ając przestrzeń  ok. 1.030 kim.

Szóste miejsce przypadło  balonowi am ery­
kańskiemu „U. S. N aw y11, pilotowanemu przez 
pp.: Ch. Kendall i N. T. Orville. „U. S. N aw y11

Pakt wschodni a Polska
B a rth o u  o czek u je  p isem nej d ek la ra c j i

PARYŻ, 26. 9. P rzedstaw iciel „Petit P a ri- 
sien11 Bourgues donosi, że na początku swego 
pobytu w Genewie min. Barthou w długiej ro z ­
mowie z m inistrem  Beckiem zażądał w yłoże­
nia na piśmie poglądów rządu w arszaw skiego

na projekt paktu wschodniego. Złośliwi twier­
dzą — pisze Bourgues — że odpowiedź pol­
ska przygotowuje się i, że zostanie wręczona 
ministrowi Barthou na kilka godzin przed wy­
jazdem ministra Becka z Genewy.

Nie będzie wspólnego kongresu
Z. Z. P. zw ołu je  w łasn y  n a  14. p a ź d z ie rn ik a

W  związku z wiadomościami o projektowa­
nym jakoby wspólnie p rzez wszystkie orga­
nizacje kongresi,e robotniczym południowego 
rewiru przemysłowego w Rybniku, dowiadu­
jemy się, że Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
nie bierze jednak w tym kongresie żadnego 
udziału.

Z. Z. P . u rządza odrębny kongres kartelu

swoich organizacji z udziałem radców zakła­
dowych i zarządów filijnych, który  zwołuje 
dla rewiru centralnego do Katowic na dzień 
14. padziernika a dla rewiru południowego 
przypuszczalnie o tydzień później.

W  związku z tem inne organizacje również 
ustosunkowały się odmownie do koncepcji 
wspólnego kongresu.

„Szczęście Antoniego"
nieszczęściem  robotników

Od dłuższego czasu dyrekcja  kopalni 
„Szczęście A ntoniego11 nie w yw iązyw ała się 
z sw ych zobowiązań.

Na kopalni tej panow ały ostatnio wprost 
fatalne stosunki. Robotnicy otrzym yw ali nie­
regularnie w ypłatę zarobków  i dy rekcja  obec­

nie winna jest załodze robociznę za 2 mie­
siące.

Na wniosek wierzycieli zarządził Sąd 
Grodzki w Rybniku nadzór sądowy nad tą ko­
palnią. Jako nadzorców sądowych zamiano­
wano inż. Szafranka i inż. Korczyńskiego.

w ystartow ał z W arszaw y  w niedzielę o godz. 
16 min. 36. a w ylądow ał koło Leningradu, 
w czoraj o godzinie narazie nieustalonej, prze­
byw ając przestrzeń  około 1.000 kim.

VII miejsce zają ł balon włoski „Dux“, w y­
lądował w czoraj pod Leningradem, przebyw a­
jąc około 1.000 kim.

VIII miejsce balon szw ajcarski „Basel11, 
p rzebył 980 kim.

IX-te balon francuski „L‘aigle“ , około 900 
kim.

X-te — balon „Lorrainne11 francuski, 896 
kim. pod Kaługą.

XI-te — „D eutschland11 — 828 kim. pod 
Pskowem.

X!I-te —  „Buffalo11, am erykański, około 
800 kim.

XIII-te — „Wilhelm von Opeln11, niemiecki, 
798 kim.

XIV. „S tadt Essen11 niemiecki, około 745 
kim.

XV. „Bruxelles 1935“ . belgijski _  710 kim,
I w reszcie balon czeski, k tó ry  zają ł o sta t­

nie 16-te miejsce, lądując na Litwie i p rzeby­
wając 297 kim.

TRZEBA TRZECIEGO ZWYCIĘSTWA!
Na odbyw ających się w roku zeszłym  w 

dniu 2 września w Chicago w Stanach Zjed­
noczonych zaw odach o puhar G ordon B ennetta 
załoga polska w składzie kpt. H ynek i kpt. Bu­
rzyński na balonie „Kościuszko11 zaję ła  pierw ­
sze miejsce, p rzelatu jąc od miejsca startu  do 
K anady 1361 kim. Lądowanie odbyło się w 
głębi puszczy kanadyjskiej po 39 godzinach 
32 m inutach lotu.

W  roku bieżącym  załoga zw ycięskiego ba­
lonu została  rozdzielona i jej ogrom nem u do­
świadczeniu należy zaw dzięczać dwa pierw ­
sze miejsca tegoroczne.

Regulamin zawodów o puhar Gordon Ben­
netta przew iduje, iż zaszczytna ta  nagroda 
zostanie na w łasność zdobyta po trzykro tnem  
kolejnem odniesieniu zw ycięstw a. Polska musi 
więc jeszcze raz* osiągnąć trium f, aby puh*r 
nazaw sze pozostał w kraju.

Zwycięskie załogi pow rócą do k raju  w n a j­
bliższych dniach.

Anglii grozi strajk węglowy
Może s ię  powtórzyć sytuacja z 1926 roku

LONDYN, 26. 9. S tra jk  w kopalniach an ­
gielskich w południowej W alji w ydaje się nie­
unikniony.

P rzez  dwa dni ostatnie toczy ły  się roko­
w ania pom iędzy właścicielami kopalni i przed­
stawicielam i górników.

G órnicy dom agają się 20 procentowej pod­
wyżki płac. Właściciele kopalń żądają podda­
nia spraw y pod rozstrzygnięcie kolegjum 
trzech arbitrów, przyczem mieliby oni być ni- 
czem nie związani z przemysłem górniczym.

Propozycja  ta została odrzucona przez gó r­

ników. Wobec tego rokowania zerwano.
Federacja  górników południowej Walji 

przystąpiła  już nawet do technicznego p rzy ­
gotowania strajku.

Ministerstwo górnictwa czyni jednak wy­
siłki, ażeby pomimo to doprowadzić do poro­
zumienia. Minister górtiictwa zwołuje na 27 
b. m. dwie konferencje: osobno z właściciela­
mi kopalń, osobno z górnikami.

Sytuacja  wszakże, jes t groźna i panuje na- 
ogół opinja, że bez strajku spraw y tej nie uda 
się załatwić.

Łzy matki nad synem - zbrodniarzem
W strząsająca scena w krakowskim sądzie

KRAKÓW, 26. 9. (tel. w |.) Postępow anie 
°Wodowe w procesie krakow skim  toczy  się 

*  błyskaw icznem  tempie.
Przesłuchanie każdego świadka trwa naj­

lż e j  kilka minut. Nic zresztą  dziwnego, bo 
®znania dotyczą  szczegółów drugorzędnych. 
*isiejsza galerja świadków, to świat nauki. 

, Profesorowie gimnazjalni, reprezentant A- 
ademji Sztuk Pięknych prof. Jarocki — 

ŁJ*scy mówią o tem samem.
~~ Dobrze się uczył, był dobrym studen- 

— °*o opinia pedagogów gimnazjalnych

Szenkirzyka.
—  Pilny, ale bez specjalnych zdolności — 

mówi o nim prof. Akadtmji Jarocki.
O Bobrzeckim mówi znów jego ojczym, 

wystawiając mu jaknajlepsze świadectwm. 
Wspomina cn również o objawach lunatyzmu, 
zaobserwowanych u swego pasierba. Szenki- 
rzyk jako ucze ńi kolega —  na ten temat 
znów mówią studenci Akademji Sztuk P ięk­
nych, uważając Szenkirzyka za zdolnego ucz­
nia i dobrego kolegę. W pływ  Bobrzeckicyo u- 
ważaja za niekorzystny.

Moment sensacji wywołuje pojawienie się 
matki Szenkirzyka Elżbiety. W śród łez i szlo­
chu opowiada o swem małżeństwie. O synu 
mówi w superlatywach, narzekając na złe 
wpływy Bobrzeckiego.

— Jemu zawdzięcza mój syn — woła świa­
dek —  że dzisiaj siedzi tutaj na lawie oskar­
żonych.

Po ukończeniu zeznań matka zbliża się do 
lawy' oskarżonych, obejmuje głowę syna i ca­
łuje go serdecznie.

   _o ...

Pogarsza  sytuację straszna katastro fa  w 
Gosford, w której zginęło 270 górników. D zia­
ła to podniecająco na górników i czyni ich 
nieustępliwymi.

W  tych w arunkach zażegnać s tra jk  m ogła­
by tylko zdecydow ana interw encja rządu, ktA- 
ryby  zmusił właścicieli kopalń do ustępstw .

Dochodzą tu wiadomości, że zapowiedź 
stra jku  górników w Walji wywołuje duże za­
interesowanie w krajach eksportujących w ę­
giel.

Do krajów tych należy Polska. P rzypo­
minamy sobie rok 1926, kiedy to  eksport wę­
gla polskiego wzmógł się znacznie w związku 
ze strajkiem w angielskim prztmyśle węglo­
wym.

Litania przemytników
p rz ed  są d e m

Przed Sądem O kręgowym w Katowicach 
odpowiadało w dniu wczorajszym 69 p rzem yt­
ników, k tórzy  przez dłuższy czas przemycali 
różnego rodzaju tow ary  z Niemiec do Polski. 
W  bieżącym tygodniu ten sam sąd ro zpa try ­
wał podobnych spraw już 145.

Po  stwierdzeniu winy oskarżonych sąd sk a ­
za! ich na g rzyw ny od 100 do 500 złotych. 
W  razie stwierdzenia zawodowości wymierza­
no oskarżonemu dodatkowo karę od 2 tygodni
(\n  2 vrij& e r-'i.'* v
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Ulepszenia na Kolejach państwowych.
i e  4 - p  l i i t t i

P ościg  energicznej matki.
Warszawa, 27 w rześn ia . P odsekretarz  

Stanu w Ministerstwie Komunikacji ;nż. 
Piasecki podpisał przed kilku dniami umo­
wę kredytową ze spółką „Pyram" w Pary 
żu na dostawę kilku tysięcy przyrządów, 
Które umożliwią lepsze spalanie węgla na 
parowozach. Wprowadzenie tych przyrzą­
dów na koleje polskie nastąpiło w trosce o 
dalsze usprawnienie naszego kolejnictwa. 
Przyrządy te, które zostały już wprowadzo 
ne na kolejach

kilku państw Europy, 
dają nietylko lepsze spalanie paliwa, lecz

Ł ódź 27 w rześn ia . W dniu w czoraj 
szym, około godziny 9 wieczorem lekarz 
dyżurny miejskiego pogotowia ratunkowe­
go wezwany został do domu przy ulicy An 
drzeja 17, gdzie w zagadkowych okolicz­
nościach został poraniony w mieszkaniu 
własnem 44-letni Roman Zygadlewicz, b. 
właściciel kina „Record" na Górnym Ryn­
ku, a obecny

współwłaściciel teatrzyku rewjowego 
„Gong",

przy ulicy śródmiejskiej.
Jak się okazało Zygadlewicz odniósł 

szereg ran głowy, a miedzy itrnemi złama­
nie kości policzkov. ej. Rannego, po udziele 
niu mu pierwszej pomocy lekarskiej, prze­
wieziono do szpitala miejskiego św. Jó­
zefa, przy ulicy Drewnowskiej.

Mimo natychmiastowych zabiegów le-

Radonisko, 27 września. (Od wł kor.) 
Na terenie powiatu radomszczańskiego po­
jawił się w ostatnich dniach n iez-yk le  wy 
rafinowany oszust i złodziej, podający się 
za kontrolera Urzędu Skarbowego w Ra- 
domku. Oszust ten, zaopatrzony w dokła­
dny spis posiadaczy

obligacyj pożyczek państwowych, 
rozpoczął odwiedzanie naiwnych wieśnia­
ków, którym polecił okazywać sobie po­
siadane obligacje Pożyczki Konwersyjnej, 
rzekomo w celu skontrolowania i wydania 
poświadczeń do wypłaty przez kasy kar­
bowe. Między innemi przybył bezczelny o- 
szust do zagrody Marjanny Szwedzlk w 
Bartodziejach Włościańskich, gm. Ra­
domsk i zażądał okazania mu wszystkich 
posiadanych obligacyj pożyczkowych. 
Szwedzikowa przerażona tupetem w jakim 
ten rzekomy kontroler skarbowy wystąpił, 

przyniosła mu całą kopertę,

w której przechowywała 6 obligacyj 5 
proc. Pożyczki Konwersyjnej, wartości oko 
ło 1.000 zł. Zręczny złodziej, zapisując ni 
by to numery, potrafił skraść jedną obliga 
cję na 500 zł., oraz jedną na 50 zł.

Dopiero po wyjściu rzekomego kontro­
lera Szwedzikowa stwierdziła brak papie­
rów państwowych i niezwłocznie zawiado­
miła o fakcie kradzieży policję w Radom­
sku, która za pomysłowym oszustem i zło 
dziejem wszczęła energiczne poszukiwania.

Zrośnięte dwojaczki
urodziły sio w Ostrowie.

Z O strow a donoszą:
Żona Antoniego Leśniaka z Ostrowa, 

ul. W rocław ska, urodziła dwojaczki płci 
żeńskiej. C harakterystyczne jest to, że 
dziewczynki tw orzyły  idealną parę 
sióstr sjamskich, gdyż były 

ze sobą zrośnięte.
Zdaniem lekarzy jest to wypadek bar­
dzo rzadki i dość niezw ykły. Niestety 
bliźnięta nie żyły.

również usuwają prawie całkowicie dymie­
nie iskrzynie parowozów, co jest waż­
ne szczególnie dla ruchu podmiejskiego. U- 
mowa zabezpiecza wykonanie całkowicie 
pewnej części zamówienia w Polsce z ma- 
terjałów krajowych przez robotników pol­
skich, jak również wyrób w kraju prawie 
wszystkich części składowych przyrządów. 
Spotka trancuska daje Ministerstwu Komu 
mkacji gwarancję osiągnięcia poważnych 
oszczędności na paliwie, popierając swe zo 
bowiązania odpowiednim funduszem gw a­
rancyjnym.

karskich rannego nie udało się utrzymać 
przy życiu i o godzinie 2 w nocy Zygadle­
wicz zmarł nie odzyskawszy ani na chwilę 
przytomności.

Jak się okazuje Zygadlewicz został 
zamordowany w następujących okolicz 
nościar b:

Około godziny 9 wieczór do miesz­
kania jego przybył niejaki Stanisław 
Kośnicki, mąż praczki zatrudnionej 
przez Zygadlewicza, przy teatrzyku 
..Gong”.

Z praczka tą Zygadlewicz miał ja* 
kies nieporozumienia prawdopodobnie 

natury pieniężnej.
Kośnicki przyszedł interweniować w 
sprawie swej żony.

Na tem  w ła śn ie  tle  pom iędzy Ko-

Ze względu na to, że oszust ten grasuje 
zapewne i na innym terenie podajemy je­
go rysopis. Jest to dość wysoki brunet, wą 
sy strzyżone po angielsku, ubrany w 
płaszcz zielonkowaty i jasne spodnie.

W tych dniach ulicami Lang Beach su­
nął okazały kondukt pogrzebowy. Autoka- 
rawan pokryty był wieńcami i kwiatami, a 
tuż za nim jechały automobile, w których 
siedzieli ludzie ubrani na czarno i w cylin 
drach. Orszak przystanął przed jednym z 
domów. Jakby na komendę, otworzyły się 
drzwiczki aut i ponurzy mężczyźni w czar 
nych surdutach i cylindrach z błyskawicz­
ną szybkością

wpadli do bramy.
Niezwykłe to zdarzenie przywiodło na miej 
see tłumy ciekawych. Tymczasem osamo­
tniony karawan z trumną stał na uboczu. 
Wśród tłumu dawały się słyszeć groźne 
okrzyki i chciano nawet zlynczować szofe- 

W międzyczasie jednak uczestnicy po­
grzebu wyszli z domu, przyczem każdy z 
nich prowadzi! za rękę innego mężczyznę 
lub elegancko ubraną damę. Wkrótce za­
gadka została wyjaśniona, gdyż cały po­
grzeb był zainscenizowany przez policję, 
która nieraz próbowała urządzić obławy 
na domy gry, lecz wszelkie usiłowania 
spełzły na niczem. Za każdym razem zna 
lazł się ktoś, kto uprzedzał odpowiednie 
osoby z domu gry, a agenci zastawali w 
spelunce spokojnie rozmawiających przy 
cygarach -jości, którzy już zdążyli

ukryć stoliki ruletkowe,
oraz karty do gry. Ostatecznie policja zde 
cydowała się na trick iście amerykański, 
będąc przekonana, iż orszak żałobny bez 
cienia oodeirzenia może dotrzeć najbliżej

Brześć nad Bugiem, 27 września. (Od 
wł. kor.) Byfy sędzia grodzki, p. Wa- 
chnarski, od ki'ku lat w  stanie spoczyn­
ku, wskutek nieuleczalnej ciężkiej cho­
roby żyje od dłuższego czasu ze swą 
małżonką, p. Heleną, w  separacji.

Łącznikiem między małżonkami 
jest czworo drobiazgu, k tóry  

rezyduje u mamusi.
Ostatniemi czasy zaogniły się sto­

sunki między małżonkami na tle czy­
sto m aterjalnem : podziału em erytury, 
do większej części której pretenduje

śnickim a Zygadlewiczem doszło do 
ostrego starcia, w czasie którego Koś- 
nicki wyciągnąwszy z kieszeni 

rurkę gazową,
,:adał nią Zygadlewiczowi kilka ciosów 
w głowę. Zygadlewicz momentalnie 
padł na ziemię tracąc przytomność.

Stanisław Kośnicki, mimo, że świad­
kami całego zajścia było kilka osób, 
zdołał zbiec i jak się dowiadujemy u- 
krywa sie dotąd. Za zbiegłym zabójcą 
zarządzono pościg.

Ś w ie c ie , 27 w rześn ia . Na szo s ie  B yd  
goszcz-Swiecie, wpobliżu wioski Dworzy- 
sko w powiecie świeckim uległ strasznej 
katastrofie samochód ciężarowy szkoły lot 
niżej z Grudziądza, wiozący z Bydgoszczy

około 5 tonn benzyny.

Zjeżdżając z górki, wskutek nagłego pęk­
nięcia obu prawych opon, szofer kapral Ro 
man Szymański nie zdołał opanować kie­
rownicy i hamulców, wobec czego samo­
chód ciężarowy wpadł na drzewo przy­
drożne. Samohód wywrócił się, co spowo­
dowało poważne uszkodzenie wozu. Siła 
uderzenia, mimo normalnego tempa jazdy, 
była jednak wskutek naporu ciężaru tak

do spelunki. Dzięki temu pomysłowi zlikwi 
dowano jeden z największych nielegalnych 
klubów gry hazardowej.

jaki jest kres wytrzymałości organizmu 
ludzkiego? Jaką najwyższą i najniższą 
temperaturę może wytrzymać człowiek? Po 
śród uczonych znaleźli się tacy odważni, 
którzy przez osobiste doświadczenie po­
starali się odpowiedzieć na powyżej po­
stawione pytania. Samo przez się rozumie 
się, że przy podobnych doświadczeniach 
ciało powinno być

pozbawione wszelkiej odzieży,

Badacze amerykańscy profesorowie Jack­
son i Haifield postanowili stwierdzić dzia­
łanie niskich temperatur. W tym celu zu­
pełnie nadzy zamknęli się w specjalnej her 
metycznej lodowni z temperaturą 30 stopni 
poniżej zera.

Po 17 minutach obydwaj badacze stra­
cili przytomność i potrzeba było ogromne­
go wysiłku, trwającego przeszło godzinę, 
aby przywrócić ich do normalnego stanu. 
Temperatura ich ciała spadła do 28 stopni 
i, według orzeczenia lekarzy, dalsze obniżę 
nie temperatury groziłoby im śmiercią. An­
gielscy lekarze Grooth i Brown wykonali

pani Helena W. ze względu na czworo 
dzieci. ■

Konflikt między m ałżonkami stał 
się powodem przybycia do Pińska b ra­
tanicy p. W -go, p. Ewy Manżet, k tóra 
wspólnie z p. W -skim uplanowała za-; 
brać dzieci matce i tym  sposobem po-1 
zbawić ją części em erytury.

P. M anżet udała się do p. Heleny! 
W., w czasie jej nieobecności, zapropo­
nowała dzieciom spacer do cukierni Gry 
gorowicza na ciastka. Dzieciakom ślin­
ka nabiegła do ust i chętnie c?ła trójka 
bo najmłodsze jeszcze nie chodzi, udała 
się z ciocią do słodkiego zakładu.

Ciocia spełniła swoją obietnicę. Dzie 
ci zajadały się ciastkami, a na drogę cio 
cia kupiła jeszcze pociechom cukier­
ków. Po wyjściu zaś z cukierni usadowi 
ła dzieci w dorożce i — jazda 

wstronę Horodyszcza.
Pani M. uplanowała sobie, że z Ho­

rodyszcza wyjedzie z dziećmi pocią­
giem do Lw ow a, gdzie stale zamiesz­
kuje.

Po powrocie do domu p. Helena W  
odrazu zorjentow ała się w  sytuacji 
zebrała informacje w  cukierni Grygoro- 
wicza, zawiadom iła w ydział śledczy i 
zorganizow ała pościg.

Niebawem udała się z wywiadowcą 
pociągiem do Horodyszcza i tu na sta­
cji przyłapano p. M anżet z dziećmi.

„Dobra" ciocia została aresztow ana 
i noc musiała spędzić w  komisariacie. 
Dopiero nazajutrz, naskutek interwencji 
b rata  została w ypuszczona z celi.

wielka, iż drzewo liczące kilkadziesiąt lat, 
zostało złamane.

Znajdujący się w samochodzie sierżant 
Piwowar doznał ciężkich obrażeń cielesnych 
i został natychmiast przejeżdżającym sa­
mochodem odwieziony do lecznicy w Gru­
dziądzu, kapral Szymański, zaś, doznaw­
szy potłuczenia klatki piersiowej, został od 
stawiony sanitarką wojskową do Torunia.

Prezydent Roosevelt

p i l i  l i i  gen. Johnsona.
Nowy Jork, 27 wrzfeśnia. Prezydent 

Roosevelt przyjął dymisję gen. John­
sona ze stanowiska kierownika naro­
dowego urzędu odbudowy. Gen. John­
son złożył sw e funkcje 15 października. 
Przed ostatecznem' ustąpieniem przed­
stawi on prezydentowi sprawozdanie z 
działalności N. R. A.

swoje doświadczenie we wręcz odwrot­
nych warunkach, na podobieństwo biblij­
nych młodzieńców wsadzonych do pieca. 
Otóż Anglicy ci ulokowali się w  dużym 
rozpalonym do wypieku chleba piecu, prze 
bywając tam około 12 minut przy tempera­
turze

111 stopni ciepła.

Coprawda, nie zemdleli, lecz mówić już nit 
mogli, gestami dając znać Swym pomocni­
kom, zaglądającym przez kontrolne okien­
ko, aby ich jaknajprędzej wyjęto z pieca. 
Z tego doświadczenia, między innemi, wy 
nika, że człowiek jest bardziej przystosowa 
ny do wysokich temperatur, niż zwierzęta, 
jednak wydaje się dziwnem, że nawet 
zwierzęta podzwrotnikowe prawie nie zno­
szą temperatury powyżej 60 st. Jedynie nió 
które bakterje odporne są na temperaturę 
130 st. powyżej i poniżej zera.

______________________________

[1! MiUMmL.U.P.

Krv awa bójka w Łodzi.

Współwłaściciel teatrzyku zamordowany.
Mąż praczki zabójcą.

Bramj im! e s W ii  w ilii.
Oszust w roli urzędnika skarbowego.

Ponury orszak przed domem gry.
Fortel amerykańskich policjantów.

Katastrofa samochodu szkoły lotniczej'
Sierżant i Kapral ciężKo ranni.

Doświadczenia w lodowni i w piecu
Granice odporności organizmu. ■ ■ ■
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25-fecie samodzielnej pracy
Związku Metalowców Z. Z. P.

Dnia 1 października b. r. obchodzi Zwią- 
*ek M etalow ców  Z. Z. P . 25 rocznicę swej sa ­
modzielności zw iązkow ej.

P oczątk i historji Związku M etalowców 
2. Z. P . łączą  się ściśle z początkam i dzie- 
lów pow stałej pierw szej na ziem i śląskiej — 
lak wogóle na ziem iach nolskich, o rgan iza­
cji —  chociaż nie zupełnie zaw odowej, ale 
zawsze robotniczej, rodzimej — t. j. Związku 
W zajem nej Pom ocy C hrześcijańskich  R obot­
ników. Zw iązek W zajem nej Pom ocy założony 
Został dnia 25. w rześnia 1889 r. w Bytom iu.

Później dopiero, dnia 9 listopada 1902 r. 
V  Bochum  grono narodow o uśw iadom ionych 
Wychodźców, n iechcąc dopuścić do zniem cze­
nia i w yzysk iw an ia  licznych robotników  pola­
ków, za łoży ło  organ izację  zaw odową p. n. 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

P ro g ram  swój oparło Z. Z. P . na św iato­
poglądzie chrześcijaósko-narodow ym . D ążąc 
do skupienia sił robotników  polskich dnia 3 
m aja 1919 r. dokonano połączenia W zajem ­
nej Pom ocy ze Zjednoczeniem  Zawodowem 
Dolskiem.

D awniej w szystk ie zaw ody adm inistrow a­
ny się w spólnie w tern wielkiem Z. Z. P . Do- 
Pioro postępu jący  ro z ro s t zw iązku i dążenie 
do skuteczniejszej i fachow ej obrony poszcze­
gólnych zaw odów , zm usiło Z. Z. P . do podzia-

zw iązku na osobne oddziały.
D nia 7 październ ika 1909 r. rozpoczął 

2w iązek M etalow ców  Z. Z. P . sw oją działal- 
“ość jako  sam odzielna jednostka, z siedzibą 
*  Król. H ucie. Sam  fak t połączenia istnieją- 
.^ c h  polskich zw iązków  zaw odow ych jak  i po­
dział pod wzglcdem  gałęzi p rzem ysłu  w yw o­
z i  sza ł nienaw iści rządu niem ieckiego, n ie­
mieckich przem ysłow ców  i niem ieckch zwąz- 
ków zaw odow ych. N awet pew na część ducho­
w ieństwa ustosunkow ała się wrogo wobec 

• Z. p . w  nader więc trudnych w arunkach, 
°*°Czony zew sząd w rogam i Zw iązek M eta- 
° Wców Z. Z. P . podjął sw oją p racę  dla p rzy - 
?2tego państw a polskiego i lepszego ju tra  
^ i a t a  P ra c y . D enuncjonow ano ze w szyst- 

stron  członków  zw iązku, tak , że wiel- 
lemi ofiaram i zdobyw ać sobie musieli praw o 

z u ^  czerw cu 1910 r. przeprow adzał Zwią- 
_ * M etalowców Z. Z. P . w hutach G iesche- 

W Szopienicach p ierw szy s tra jk  na G ór-80

Śląsku. P rzesz ło  40.000 Mk. n. w ypłacił 
’ w iązek sw oim  członkom ty tu łem  w sparcia 
strajkow ego.

S tra jk  n ie  p rzyniósł copraw dę pełnego 
*Wycięstwa, lecz stosalllri socjalne zm ieniły 
si9 na k o rzyść  robotników , a co najw ażniej- 
^ e  pracodaw cy zaczęli się liczyć z organi- 
^®eją zaw odow ą i byli zm uszeni się z nią u- 

>adać. R obotnicy zaś poczęli się garnąć  do 
R>ązku M etalow ców  i liczba ich w zrosła do

17.000. Liczne procesy przed sądam i pruskie- 
mi nie m ogły odstraszyć  członków związku 
i ich kierowników  od przynależenia do tej tak 
dla robotnika polskiego niez będnej o rgan i­
zacji zawodowej.

W ojna św iatow a zatam ow ała rozw ój zw iąz­
ku. Lecz siew  rzucony  na dobrą glebę nie

zm arniał. Po skończonej wojnie z tern więk­
szą energją podjęto rozpoczętą pracę. R. 1919 
zapisał się krwawem i literam i w historji Ś lą­
ska. Bandy grenzschutzu z krw aw ym  wrogiem 
polskości Hórsingiem  pozbaw iały setki człon­
ków zw iązku wolności, w trącając ich w wię­
zienia. Lud śląski chw ycił za broń i w po-
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O rgan  n ieza leżny  
pośw ięcony obronie interesów

św iata pracy
Prenum erata m iesięczn a  z doręczaniem  do dom u

21. 2 .50
E gzem plarz pojedynczy 10 groszy  

CZYTAJ! ABGNUJ! POPIERAJ!

% /

w staniach śląskich bronił swej wolności na­
rodowej. W  szeregach arm ji pow stańczej, p ra ­
cowników plebiscytow ych, widzimy jako 
pierw szych narodow o uśw iadom ionych człon­
ków Z. Z. P.

Dnia 7 m aja 1921 r. bojówki niemieckie n» 
padają biura Związku Metalowców Z. Z. P. 
w Król. Hucie i doszczętnie demolują u rzą­
dzenie.

D oczekawszy się wolnej O jczyzny, Zw ią­
zek M etalowców Z Z. P. bierze nader żyw y 
udział w życiu państwowem. Skoro walczo­
no tyle lat o niepodległość Polski, z tem więk- 
szem poświęceniem dąży się w wolnej O jczy­
źnie do w ywalczenia sprawiedliw ości społecz­
nej.

P iękną ma za sobą historję Związek Me­
talowców Z. Z. P . w życiu pow stania R zeczy­
pospolitej Polski, budząc w swych członkach 
poczucie narodow e i broniąc zarazem  godnie 
słusznych interesów  robotników  polskich. 
Z. Z. P. w ydało ze sieb ie 1 wiele w ybitnych 
społeczników  m in. pierw szego W ojew odę 
Ś ląskiego śp. Józefa Rym era.

Robotnik polski organizow any w Związku 
Met. Z. Z. P. spełnił obowiązek wobec swej 
O jczyzny. Dziś w szeregach tej organizacji 
walczy o jej godne stanow isko w świecie. 
S zare j warstw ie robotników nie o zasługi cho-( 
dziło, lecz o wolną Polskę, w której Świat- 
P racy  czuć sie ma szczęśliw y i zadowolony.

W niedziele dnia 30 września, celem 
uczczenia jubileuszu odbędzie się w C horzo­
wie wielki Zjazd członków Związku M eta­
lowców Z. Z. P. Swój udział m iędzy innemi 
zapowiedzieli członkowie Związku Śląska O- 
polskiego.

WIERNI PRZYSIĘDZE
Zjazd Weryfikacyjny P. O. W.

W  dniu 1 października 1934 r. o godzinie 
17-tej w lokalu Śląskich Zakładów  Technicz­
nych w Katow icach, odbędzie się zjazd W e­
ry fikacy jny  P . O. W . na Śląsku Górnym  
i C ieszyńskim .

D otychczasow e prace  w eryfikacyjne prow a­
dzone by ły  w jednej Komisji, p rzy  życzliwej 
w spółpracy delegata na Śląsk p. kpt. Kawal­
ca, i pod przew odnictw em  posła Rudolfa Korn- 
kego, obejm ując terenow o ca ły  Śląsk.

W  długim i ciężkim, bo praw ie 2-letnim o- 
kresie czasu, Komisja zdołała rozpatrzeć  na 
5.000 zgłoszonych, około 2.000 wniosków.

Zadaniem  Komisji było :

1 ) Udowodnienie wobec W ojskow ego B iura 
H istorycznego w W arszaw ie że zgłoszony 
kandydat by ł rzeczyw iście w P. O. W . — 
m iało decydujące znaczenie, p rzy  określa­
niu praw  b. członków P. O. W . uregulo­
w anych odnośnemi ustaw am i;

2 ) O rzeczenie wobec odnowionej obecnie o r­
ganizacji P . O. W . — czy zgłoszony od­
pow iada nadal pod względem przekonań 
ideowych i w artości osobistej, wymogom 
organizacyjnym .
Równocześnie z Komisją w eryfikacyjną pro­

w adzone by ły  prace organizacyjne, o charak ­
terze tym czasow ym , k tóre doprow adziły  do

Śmierć bandy ty  S m usza
Hoffmann i

śledztw o w spraw ie głośnego napadu na 
®Bk Ludowy w Św iętochłow icach jest już 

“Kończone.
Jak  w swoim czasie donieśliśm y policji u- 

* * 0  się po kilku dniach p rzy trzy m ać  sp raw ­
ców napadu w  osobach Jana  Szm usza, P aw ła  
Szam pery i R y szard a  Hoffm anna z B ykow iny.

Jan  Szm usz po udałem  napadzie ukryw ał 
Sł9 w Bykow inie na strychu  pew nego domo­
w a ,  o czem  policji doniesiono w drodze kon- 
"^encjonalnej.

W chwili gdy bandy ta  nie w idział już r a ­
tunku, po oddaniu kilku strza łów  do zbliżają- 
^ c h  się funkcjonarjuszów  policji, zam ierza­
n o  popełnić sam obójstw o postrzelił się 
v  głowę.

RADJO
K A T O W IC E  —  C zw artek, 27 września.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

Czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
,2-10 Pogadanka dła dzieci 12J30 — 13.45 Mil­
s k a  (p ły ty )  w  przerw ie o 13.05 „Z ryn ku  
M acy" 15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 
i° d z in a  m u zy k i lekk ie j 16.45 Kurs je ż y k a

ncuskiego 17.00 „Teatr W yobraźn i"  18.15 
°Saw edka z dziećm i 18.25 Feljeton sporto­

w y 18.40 R ecita l skrzypcow y 19,00 „Co czy- 
<W?" 7 9 . 7 5  Pieśni 19.35 P ogadanka aktualna 
9.50 W iadom ości sportow e 20.00 T aniec jaz- 

?owy 20.30 K oncert m u zyk i ludow ej 21.25 
•■Jak pracujem y  w Polsce"  21.30 M uzyka
M yty ) 21.45 O dczy t 22.00 Koncert reklam o­

w y 22.15 Koncert sym fo n iczn y  22.45 R ecy- 
Qcia p ro zy  23.05 — 23.30 M uzyka  ta- 

neczna.

Szam pera s ta n ą  n iebaw em  przed sądem
W  stanie ciężkim  odstaw iono go do szpi­

talu gdzie odbył dłuższą kurację. W skutek 
odniesionego okaleczenia u tracił jednak słuch.

O czekiw ał on ostatnio w yznaczenia ro z ­
p raw y  w w ięzieniu w Chorzow ie. N agle na­
stąpiło  pogorszenie się jego zdrow ia. P rz e ­

wieziono go ponownie do szpitala miejskiego 
na kurację. T utaj jednak Sm usz zmarł.

W  najbliższych dniach sąd w yznaczy te r­
min do ustnej rozpraw y. Obecnie odpowiadać 
więc będą jedynie Szam pera i Hoffmann.

odbudowania p rzeszło  90 kół. peowiackich na 
G órnym  Śląsku, z których dotąd zatw ierdzo­
ny został przez Z arząd Główny w W arsza ­
wie, dopiero Z arząd  O kręgu Śląskiego i Koło 
Pow iatow e Katowickie.

R ozrost obecnej organizacji P . O. W . spo­
wodował potrzebę uspraw nienia i rozszerzenia 
apara tu  w eryfikacyjnego, co znalazło w yraz 
w Uchwale Zarządu O kręgowego, rozszerzenia 
dawnej Komisji w eryfikacyjnej, działającej o- 
becnie jako  okręgow a i utw orzenie pom ocni­
czych podkomisji pow iatow ych, złożonych 
z najw ybitniejszych i na js tarszych  członków 
b. P . O. W. na Śląsku.

W  doborze członków odnośnych Komisji 
p rzy ję to  zasadę m iejscową.

Obecny Z jazd nietylko obradow ać będzie 
nad spraw am i w eryfikacyjnem i, ale postawi! 
sobie rów nież za zadanie, odnośnie do p rze­
szłości, udokum entować rozm iaru udziału 
P . O. W . w h istorji Pow stań  śląskich , na p rzy ­
szłość zaś z praw dy h is torycznej w ykrzesać 
praw dziw ych Peow iaków . k tó rzy  w ierni sw o­
jej przysiędze, swej w łasnej O rganizacji, k a r­
nie p racow ać będą dla W ielkości Państw ? 
Polskiego.

Masowe procesy w budowo. Śląskiem
Z p ow od u  n iep rzestrzeg a n ia  u m ow y taryfow ej

Z powodu niepodporządkow ania się niektó­
rych firm  budow lanych rozporządzeniu Mini­
s tra  Opieki Społecznej o nadaniu m ocy obo­
w iązującej umowie cennikowej, z dnia 29 m aja 
b. r. zorganizow ani w Związku Pracow ników

Budowlanych Z. Z. P . budow larze wnoszą m a­
sowe procesy o nadpłatę zarobków  do kom pe­
tentnych sądów  przem ysłow ych i cywilnych.

O becny cennik płac, obowiązuje bowiem 
w szystk ie roboty budowlane jak : budow y ka-

Samowole pracodawców
zostaną poskrom ione przez w ładze

Na budowie firm y Łabuś zostali bezpraw ­
nie zwolnieni z p racy  delegat i jego zastępca, 
bez podania powodu i bez zgody załogi. Za­
ta rg  ten sk ierow any został przez organizacje 
zaw odow e do kom petentnych władz.

Podobny do pewnego stopnia za ta rg  ma 
m iejsce w dzierżaw ionej przez p. K aszę ce-

* f

gielni. P racu jący  tam  robotnicy  byli zmuszani 
do p racy  od 5-tej rano do 18-tej wieczorem 
p rzy  nader lichych zarobkach. W obec niego­
dzenia stę na niesłychanie nikłe płace p. Kasza 
zwolnił 6 -ciu robotników  bez uzyskania na to 
zezwolenia kom isarza dem obilizacyjnego.

tedry , k lasztorów , kościołów, osoby pryw atne 
budujące dla swej potrzeby, przedsiębiorstw a
i t. d.. prócz robót finansow anych przez Fun­
dusz P racy .

W ielkie i zrozum iałe oburzenie istnieje 
w śród budow larzy, że przy  budowie kated ry  
śląskiej, k lasztoru  dla zakonnic w Panew ni- 
ku, p rzy  kilku budujących się kościołach, nie 
płaci się tam  zatrudnionym  robotnikom  podług 
obow iązującego cennika budow larzy.

W ielu z budow niczych i p a rtaczy  wymu­
sza podpisy pod groźbą u tra ty  p racy , ha niż- 
sze zarobki; podpisy nie m ają praw nego zna­
czenia, wobec pow szechnej m ocy obowiązu­
jącej, a takich pracodaw ców  podają  związki 
zaw odow e do ukaran ia  za niedozw olony tero t 
i swawolne przedłużanie p racy .

-o-
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iii mi i in i  i i i ;  m i i  i  Frani
(Korespondencja wf.

P ary ż ,  w e  wrześniu
W  tradycji astrologji leży, że na ró­

wni z osobami traktuje  narody, ustroje, 
a  n aw e t  cywilizacje. Uw aża, że podda­
ne są one tym  sam ym  w p ły w o m  as tra l ­
nym, co jednostki ludzkie, w p ływ om , 
k tó re  decydują o etapach rozwoju, m o ­
m entach  wzlotu i upadku, a w reszcie  
śmierci i zaglatdy.

Ż y jem y w  epoce doniosłych p rz e ­
mian politycznych. W  szeregu  krajów  
już się dokonały  rewolucje i p rzew ro ty .  
W y d a je  się, że te raz  przychodzi kolej 
n a  zmianę reżim u w e Francji i jest rze­
czą c iekaw ą  spraw dzić , ,co o tern mówi 
astrologja. W łaśn ie  as tro log  francuski 
Kerneiz na łam ach jednego z pism pary  
skich s taw ia  horoskop IM n ''publiki i sta 
ra  się na tej podstaw ie  ' adnąć rozwói 
w y p a d k ó w  na najbliżs. miesiące i lata 
w e  Francji.

T rzecia  Republika zosta ła  proklam o 
w ana  w  P a ry ż u  4 w rześn ia  1870 o godz. 
4 min. 45 popołudniu. S porządzony  pod 
tą  data  i o tej porze dnia horoskop czyli 
k a r ta  nieba rzekom o pozw ala  bez trudu 
p rzew idzieć  ustrój o tendencjach p rze ­
w ażn ie  w ieśn iaczych  i k o n s e rw a ty w ­
nych, jakkolw iek  z odcieniem utopijne­
go idealizmu. O rganizm  konsty tucy jny  
cechuje w y ra ź n a  niem oc realizacji ze 
w zg lędu  na opozycję S a tu rn a  i Jupitera 
choć promień Neptuna skłania parlam ent 
do p er iodycznych  zapędów  rew olucy j­
nych.

Jednakże w  horoskopie tym  widnieje 
konfiguracja, k tó ra  na leży  do szczeg ó l­
nie groźnych . Jes t  to położenie i w zajem  
n y  układ U rana i M arsa . Te dwie z ło ­
w rogie p lan e ty  są dostatecznie do s i e ­
bie zbliżone, by kojarzyć  i w zm acniać  
sw ój w p ływ , a jednocześnie na tyle odle 
głe, b y  w y w ie ra ć  w p ły w  oddzielnie.

G d y b y  chodziło o horoskop jednost­
ki ludzkiej m ożnaby  z absolutną niemai 
pew nośc ią  p rzew idzieć  d ram a tyczne  jej 
koleje, k rw a w e  w ypadk i  i gw a łtow ną  
śmierć. M ars  bowiem, jak k ażd y  wie, 0 - 
znacza  rozlew  krw i i wojnę. Uran nato 
m iast to zaburzenia  w ew nętrzne ,  a jesz 
cze częściej dyk ta to rsk i  zam ach stanu.

Jeżeli chce się w y z n acz y ć  datę  p ra  
w dopodobnych  ew enem entów , trzeba 
się uciec do pom ocy t. zw. „d y rek cy j” , 
k tó re  drogą żm udnych rachunków  po­
zw ala ją  przew idzieć  następnie groźnej 
konfiguracji. Żeby  jednak ta ostatn ia  mo 
g ła się zrealizow ać, trzeba, ab y  reszta  
sys tem u  p laneta rnego  p o zo s taw ała  w  
harmonji z nią. Jes t  to w ted y  iskra, któ 
ra  pada  na beczkę  prochu.

P ie rw sz a  dyrekcja  konfiguracji Uran 
H W ąrs d aw ała  rok  1887 jako punk w y j­
ścia i rozciąga się na  okres  2 la t n a ­
s tępnych. W p ły w  M arsa  miał się za m a­
nifestow ać najpierw, a dopiero później 
w p ły w  Urana. I istotnie, w ybuch ła  
w ó w c zas  w e  Francji afera  Schnaebele, 
k tó ra  o m ało  co nie spow odow ała  woj-

Fafalna  konfiguracja .
ny francusko- niemieckiej ,a potem  n a ­
s ta ła  e ra  tak  zw an a  bulanżyzm u. B yła  
to próba zam achu s tanu  ze s tro n y  gene 
rała Boulangera.

Druga doniosła dy rekcja  odnosiła 
się do roku 1914, p rzyczem  w p ły w  Mar 
są poprzedzał znów  w p ły w  Uranu. T ym  
razem  dyrekcja  zbiegała się ze szczegół 
nie niebezpiecznemi konfiguracjami a~ 
stralnemi, k tóre  pozw oliły  as tro lo ­
gom, jak np. Anglikowi Sepharialowi, 
przepow iedzieć  konflikt europejski w  ca 
łei rozciągłości, jak również upadek ce 
sa r s tw a  niemieckiego.

Skutki w p ły w u  U rana  zos ta ły  nieco 
przysłonię te  rozmiaram i i g w a łto w n o ­
ścią toczących  się walk, ale niemniej by 
ły  w idoczne. Ustrój kons ty tucy jny  de 
facto przesa ł  funkcjonow ać w e Francji 
w  okresie  w ojny  i C lem enceau sp ra w o ­
w ał w ładzę  dyk ta to rską .

W  okresie pow ojennym  w p ły w  kon 
figuracji U ran- M ars manifestuje się w 
tryb ie  odw ro tnym , gdyż najpierw  daje 
się odczuć akcja tej p ierw szej planety. 
P o  raz p ie rw szy  zaznaczy ła  się ona z 
początkiem  roku 1922, ale ogólny stan 
nieba jej nie sprzyja ł,  to też ów czesne 
w ypadki w e  Francji nie p rz y b ra ły  więk 
szych rozm iarów . U jaw niły  się w  upad 
ku gabinetu Brianda, k tó ry  to upadek 
miał ch a rak te r  m ałego  zam achu stanu, 
a potem  nas tąp iły  rządy  P o incarego  o 
tendencjach au to ry ta ty w n y ch .

W  każdym  razie b y ły  to momenty, 
w  k tó rych  ustrój p a r lam en ta rn y  doznał 
po raz p ie rw szy  pow ażnego  ciosu w  cza 
się pokoju. Od tej p o ry  datuje się począ 
tek choroby  ustroju. W p ły w  M arsa za ­
m anifestow ał się w  tym  okresie obsadzę 
niem zagłębia R uhry  p rzez  w ojska fran 
cuskie i silnem naprężeniem  stosunków 
z Niemcami.

Obecnie F ranc ja  znajduje się znów w 
orbicie fatalnej konfiguracji i nadal w 
porządku U ran-M ars. P ie rw sz e  objaw y 
należą już do przeszłości, odnosiły  się 
bow iem  do początku  bieżącego roku. 
tc w ypadki lu towe w  P a ry żu .

O pierając się na tern, co naucza  prze 
szłość, jak rów nież na p rzyk ładz ie  tego, 
co się dzieje zagranicą , astro log Kerneiz 
s ta ra  się odgadnąć dalszy  rozw ój w y p ad  
ków  politycznych w e  Francji.  W ed ług  
niego w rzen ie  w ew n ę trzn e  nie zniknie 
i jest n aw et b ard zo  p raw dopodobne, że 
się będzie pow iększało . S łabość Neptu­
na na k ar tach  nieba w  roku obecnym  i 
la tach następnych  odbiera w s z e lk ą _ na­
dzieje sukcesu partjom  rew olucyjnym  
skrajnej lew icy. P rz e w a ż a  w p ły w  U ra ­
na o cha rak te rze  au to ry ta ty w n y m  i jest 
ba rd zo  p raw dopodobne, że po szeregu 
mniej lub bardziej gw a łtow nych  w strzą  
sów  przyjdz ie  w e  Francji kolej na coś 
w  rodzaju faszyzm u, ,ch,oć b id z ie  zna­
cznie liberalniejszym  od system u jaki 
panuje w  Niemczech albo w e W łoszech.

Spór dyplomatów.
Incog nito ks ięc ia  Walji.

N iew ielu  jest ludzi, których najm niejsze  
poruszen ie, najm niejszy g e st  ś led zon y  byłby  
z takiem  za in teresow an iem , jak angie lsk iego  
n astęp cy  tronu. K siążę W alji, który dużo p o ­
dróżuje, sp otyk a  się w e  w szystk ich  krajach  
z ob jaw am i teg o  zaciekaw ien ia . F otogra fo ­
w ie  i reporterzy czyhają na n iego  na każdym  
kroku, tłum y ludzi zb ierają się w szęd z ie , 
gd zie  się pokaże.

Jak ła tw o  się  dom yśleć, ta  w szech o b e­
cna popularność jest raczej u ciążliw a  dla księ 
cia W alji. T o  też kiedy tylko i gd zie  m oże, 
stara się zach ow ać najściślejsze incognito , 
bv m óc p od różow ać i rozerw ać sie, jak z w v -  
kły o b y w a te l W ielk iej Brytanji.

N ied aw n o  w raz ze sw oim  bratem , k się ­
ciem  Jerzym , który przed kilku dniam i zarę­
czy ł sie  z k siążn iczką  grecką M ariną, książę  
W alji b aw ił w  Sztokholm ie. Obaj p ostan o ­
w ili p ó jść  do kina. W szy stk o  p oszło  jak naj­
lep iej, nikt ich nie rozpoznał i obaj bracia  

z  zaciekaw ien iem  śled zili spektak l, k orzysta­
jąc z ca łą  sw o b o d ą  z incognita , w  które w ta ­
jem n iczony był ty lko  dyrektor kina.

jednakże pod koniec p rzed staw ien ia  rze­
czy  za czę ły  się psuć. Gdji obaj k siążęta  pra 
gnęli n iep ostrzeżen ie w y jść  z  kina, ich adju­

tant d on iósł im, że nazew nątrz zebrał się  
w ielk i tłum ludzi.

—  N asze  incognito  djabli w zięli —  rzekł 
książę W alji do brata z nutą żalu w  g łosie .

U dali się w ięc  do dyrektora kina, aby ich 
w yp row ad ził bocznem  w yjściem . Przy p o że ­
gnaniu , kłaniając się  po raz ostatn i, rzekł on  
do k sięcia  W alji:

—  W a sza  K siążęca M ość zechce w y b a ­
czyć to  zb iegow isk o . Zebrali się  ludziska, by  
p ow itać... Gretę Garbo.

ZAKŁAD D YPLOM ATYCZNY.
T rzeba dobrze znać rosyjsk i, by m óc się  

rozerw ać w  sto licy  S o w ietó w . W szystk ie  spe  
ktakle są rosyjskie, n aw et film y w y św ie tla  
się tylko rosyjsk ie, gdyż inne nie niają d o ­
stępu na teren republiki sow ieck iej.

W  czasie  n ied aw n ego  bankietu dyp lom a­
tyczn ego  w  M osk w ie n ow y am basador am e­
rykański, Bullitt, skarżył się na ten stan  
rz'-czy w ob ec sw e g o  sąsiad a , którvm  bvł 
p. M ołotow , prezes kom isarzy ludow ych.

—  W ina to dyp lom atów , którzy nie chcą  
się nauczyć n aszego  języka, ch oć jest taki ła ­
tw y  —  zau w aży ł M ołotow .

—  W  każdym  razie nie tak ła tw y , jak an-

Jednakże w p ły w  M arsa da się w kró t 
ce odczuć. Nie ulega wątpliwości, że nie 
bezpieczeństw o w ojny  będzie bardzo 
wielkie w roku p rzysz łym . Miesiące li­
piec i sierpień w yda ją  się szczególnie 
groźne. Jeżeli istotnie w ybuchnie  w ów  
czas konflikt zbrojny, t rzeba  się spodzie 
wać, że p o trw a  conajmniej d w a  lata a 
być  m oże dłużej ale trudno to określić 
zgóry. Będzie to w każdym  razie wojna 
ogromnie niszczycielska i k tóra  podobnie 
jak ostatn ia  wojna, nie da w y raźn eg o  
rezultatu, stając się dla w szystk ich  za ­
angażow anych  stron  w  rów nym  stopniu 
zgubną i zaw odną. C echą dominującą bę 
dzie pow szechny  zamęt.

S kom binow any  z w p ły w e m  M arsa 
zaakcentuje  się w e Francji w p ły w  U ra ­
na. W yda je  się, w  tym  okresie zajdą dzi 
wne i n ieoczekiw ane zdarzenia , które 
trudno dziś określić ze w zględu na brak  
p recedensów  his torycznych . Co zaś  do 
III Republiki, to należy  oczekiwać, że 
me p rzek roczy  69 lat swojej egzystencji 
•zvli roku 1939. ale z zastrzeżeniem , że 

ogólny stan nieba faw o ry zo w ać  będzie 
zgubną dla obecnego ustroni konfigura­
cję astralną.

In

Zula Pogorzelska
usunęła m w zacśsie domowe.

W a rsza w a  27 w rześn ia .
T ea try  rew jo w e p rzeżyw ają  obecn ie  

kryzys aktorski. M ira Z im ińska, Lena Żeli'* 
ch ow sk a  i A dolf D ym sza  p rzeszli do teaJ 
trów  dram atyczn ych . Z ula P o g orze lsk a  u- 
sunęła  s ię  w  zac isze  d om ow e, O rdonów na  
w ystęp u je  ty lko na koncertach . Loda Hala-i 
ma i Jerzy C zaplicki

p rzeszli do  opery,
Lucyna S zczep ań sk a  rów n ież p ow róciła  d6 
opery. S tan isław a  N ow ick a  w yjech a ła  do  
Am eryki, a  w  najb liższych  dniach w yjeżdża  
tam  T ern e i K arw ow sk a. A rtystki te  będ4  
w y stęp o w a ć  w  radjo am erykańskiem  w  tab 
zw . god zin ach  p o lsk ich . T eatry  rew jow e  
cierpią p ozatem  na brak d op ływ u  now ych  
sil artystyczn ych . W  sezo n ie  ub iegłym  nie 
przybył nikt z n ow ych  ak torów , natom iast 
starzy  i popularni artyści, jak w id zim y, u- 
byw ają .

D otych czas z ak torów  dram atycznych  
p ozosta je  bez kontraktu M arja M alicka 0 - 
raz jej m ąż, Z b yszek  S aw an . M alicka z Sa 
w anem  w ystęp u ją  narazie  w  P oznaniu , 
g d zie  grają  w  „D om ku z kart" i w  „Marji 
Stuart". Pertraktacje jej z dyr. S zyfm a­
nem

nie d ały  w yniku, 
j od ob n o M alicka zażąd a ła  zbyt w y so k ie ­
go  honorarjum . P raw d op od ob n ie  opracuje 
ona jakąś w ięk śzą  sztukę teatralną ! jeź ­
d zić  b ęd z ie  z nią po  prow incji.

Głód zwycięży! urwlpotclów.
Nieszczęśliwy wypadek na n d w irz a  3 mnaziiun.

Z K rotoszyna donoszą:
Na podw órzu  m iejscowego gimna­

zjum państw ow ego  w  czasie p rz e rw y  
dwaj uczniowie k lasy  II potracili sw e- 
ko kolegę Ciesielskiego tak  trcszczęśli 
wie, że ten p rzy  upadku

złam ał sobie rękę 
w okolicy łokcia.

Dw aj mimowolni sp ra w cy  nieszczę­
ścia tak przejęli się w ypadk iem  że po 
powrocie do domu pod p re teks tem  po­
południowych lekcyj zbiegli w  n iew ia­
dom ym  kierunku. Mimo poszukiwań

w szczętych  z in ic ja tyw y s ta rszych  ucz­
niów na ro w erach  w  okolicy Krotoszyc 
na, nie udało się uciekinierów odna-j 
leźć. P o  upływ ie  jednak 5 dni sk rusze­
ni chłopcy wrócili do dom ów  rodzicieH 
skich, gdzie zgo tow ano  im 

„gorące  przyjęcie".
Jak  się okazuje, uciekinierzy  zdołali; 

zajść do Konina, gdzie p rzy g o to w y w ali1 
trasę  do dalszej w ędrów ki po PolsceJ 
B rak  gotówki, głód zm usiły  ich po króU 
ko trw ające j eskapadzie  do domu.

Turysta na koszt P.K.O.
zajechał aż do... w ięzien ia .

uda mu się tym  sposobem
zw iedzić cała Polskę  

kosztem  P . K. O, — gdyż  mial zomiat 
w  poszoz.e^ólnych oddziałach podejmo-f 
wać gofówkg w raz ię  po trzeby .  .1

Lecz los chciał inaczej. Kowalski 
zm uszony był p rz e rw a ć  sw ą  interesu-j 
jącą potJróż po Polsce —  gdyż  poznanQ 
się na jego oszustw ie; i ,.naskutek aląrą 
mu oddziałów  ppezto\yySh w  Wójcini^ 
pow. Wieluń g d l ie  pYdjał zł. 95 oraz 
Chorzow ie na Oórn. Ś ląsku gdzie podjął 
zł. 1CKX — inne oddzia ły  z w ra c a ły  
baczniejszą uw agę  i w kró tce  Kowalski 
został p rz y trzy m an y  i oddany  w  ręce 
właflz.

W ieluń, 27 w rześn ia . (O d w ł. kor.)
Do więzienia w ieluńskiego dosta­

w iony został „ciupasem " mieszkaniec 
wsi Nietuszyna gm. Sk rzynno  Ko.wal- 
ski Bolesław, lat 27, k tó ry  dopuścił się 
niecodziennego oszus tw a  na szkodę P. 
K. O. r

P rze s tę p s tw o  Kowalskiego polegało 
na tern, że z ło ży w szy  na  książeczkę 
P. K. O. zł. 5 — już po kilku dniach po ­
djął kw otę  zł. 4 a następnie dó* pozo­
stałej cy fry  1. dopisał t rzy  inne cyfry  
„275“ co razem  z pozosta łą  cyfrą  1 ozna 
czało kw otę  zł. 2.751.

Kowalski zadow olony  ze sw ego po­
mysłu  puścił się w  podróż sądząc, że

gie lsk i —  od p ow iad a  p. Bullitt.
—  A leż nie.
—  A leż tak.
Z tej d ysk usji, prow adzonej w  języku  

dyplom atycznym , t. k francuskim , narodził 
się  zakład . P an ow ie  B ullitt i M oło tow  z o b o ­
w iąza li się  n auczyć, p ierw szy  rosyjsk iego  dru 
gi an g ie lsk iego , w  przeciągu  jed n ego  roku.

P ow ołan ą  zostan ie  specja lna  kom isja, któ  
ra przeprow adzi egzam in . Obaj konkurenci 
będą mieli do op racow an ia  id entyczne teksty  
ang ie lsk ie  i rosyjsk ie, a  ponadto od p o w ie ­
dzieć będą m usieli na 5 0  pytań ustnych. —- 
E gzam in od b ęd zie  się 1 5  sierpnia 1 9 8 5  roku  
w  ob ecn ośc i korpusu dyp lom atyczn ego .

O ryginalny ten zak ład  w zbud ził zrozu ­
m iałe zaciekaw ien ie  w  sferach dyp lom atycz­
nych sto licy  sow ieck iej. N aturalnie nie roz­
strzygn ie on kw estji, czy  jeden język  ła tw iej­
szy  jest od drugiego , ale w y k a że  za to , który  
z dw óch  w y so k o  p ostaw ion ych  konkurentów  
ma w ięk sze  zdo ln ości do język ów  obcych .

GDYBY MIAŁ FORDA...
Henryk Ford, czy  też m oże któryś z jego  

w sp ółp racow n ik ów , w padł na now ą m yśl w  
stylu  am erykańskiej reklam y. P ostan ow ił w y  
korzystać rumor, czyn iony  dook o ła  śm ierci 
osła w io n eg o  D illingera, dla rozg łosu  sw oich  
w ozów .

Zakłady Forda o g ło s iły  list, który m iał 
być napisany orzez gan gstera  na kilka dni

przed jeg o  zgonem . List jest następującej 
trćści: „U w ażam  sob ie  za  o b o w ią zek  z ło ż3?S 
Panu gratu lacje ze w zg lęd u  na doskonałości 
Jego  w o zó w . Jeżeli k ied ykolw iek  k tóryś z P ° j  
licjan tów  zd o ła  m nie sch w ytać , to  tylko dla-j 
teg o , że  będzie  m nie śc ig a ł Fordem ” . J 

E ksperci grafo lod zy  stw ierdzili, że tek sJ 
ten jest au ten tyczny i nap isan y zo sta ł ręk? 
sam ego  D illingera. K onkluzja teg o  pom ysm  
rek lam ow ego  jest prosta: G dyby gan gster  w  
dniu, w  którym  policjanci czekali na nieS" 
przed kinem m iał z sob ą  Forda, b y łb y  je s fl  
cze przy życiu . S tąd  „nauka m oralna” , z* 
należy  k u p ow ać Fordy.

CO MOŻNA CZYTAĆ W  GAZECtE T Y B E ­
TAŃSKIEJ?

T yb et ma tylko jedną gazetę . Ukazuj'e si? 
tylko raz na m iesiąc i m a d ość  długi ty m ;  
który m ożna p rzetłum aczyć następując • 
„Z w ierciadło w yp ad k ów  ze w szystk ich  sti 
św ia ta ”. ^

Jak w całej prasie obecn ie, jest m ow a. 
tej g a zec ie  o kryzysie  1 bezrobociu . Dosz  ̂
kuiąc się środków  zaradczych , organ  ty  
tanski o św ia d cza  z ca łą  p o w a g ą :

„Ś w ia t zachodni p ow róci do d ° b r?!Y ,ci  
jak tylko zn iesion e zostan ą  koła  p ozw a iaJ'i)a 
jednem u cz łow iek ow i w yk on ać pracę, 
której n iegd yś potrzeba b yło  p ięciuset 
botn ik ów ”.
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Właściciel kawiarni zabił urzędnika kopalni.
Pudełko papierosów przyczyną zbrodni.

Krwawy dramat rozegrał się onegdaj w 
*,eJ kawiarence w miejscowości francu- 

, lej Vanves pod Paryżem. Do właściciela 
aWiarenki, Włocha Mercella Orbanicha, 

wieczorem 7-letnia córeczka urzę- 
’ka kopalni, Jeanna Beteta, mieszkające­go

deik
w sąsiedztwie i zażądała na kredyt pu

banich.

'a papierosów dla ojca.
Nie mam papierosów, — odparł Or

X
dziewczynka zaczęła nalegać, twier- 
ĉ> że ojciec będzie zły, gdy

wróci z pustemi rękami.
Taka mała dziewczynka, jak ty po- 

b^.na już o tej porze spać — odparł Or-

Dziewczynka wyszła, lecz po kilku mir.u 
tach wróciła z ojcem, Jeanem Betetem.

— Nie umiesz sam wychowywać dzieci 
i psujesz jeszcze inne — rzekł Orbanlch 
do Beteta.

Wywiązała się z tego gwałtowna kłót­
nia, w czasie której doszło do bójki. W 
pewnej chwili dotknięty mocnem wyraże­
niem Beteta Orbanich chwycił leżący na 
stole nóż i zadał Betetowi trzy śmiertelne 
pchnięcia w piersi. Ugodzony nożem w ser 
ce upadł na podłogę.

i zakończył życie.
Mordercę, który uciekł w czasie zamiesza­
nia, aresztowała w parę godzin potem po 
licja i osadziła w więzieniu.

Zazdrosny Kiki
zają ł m iejsce  pana domu.

Prokurent wielkiej firmy naftowej Dau- 
sat, pospieszył się niewątpliwie, żeniąc się 
z młodszą o 25 lat panną Elwirą. Może na 
wet liczył się z różnicą wieku. Zaprzątnię­
ty jednak pragnieniem natychmiastowego 
załatwienia sprawy, zapomniał w czasie 
pertraktacyj o płnczerku Kiki. A Kiki byl 
od trzech lat nierozłącznym przyjacielem 
panny Elwiry. Otrzymała go ona w 27 
rocznicę urodzin i odtąd nie rozstawała 
się z nim ani na chwilę. Towarzyszył iej
w najważniejszych momentach życia: gdy 
przymierzała u modystki nowy kapelusz, 
gdy siedziała w loży Wielkiej Opery, gdy 
plażowała się w modnem kąpielisku mor 
skiem w Normandii l gdy wreszcie w urzę-

Upłynnienie krwi św. Januarego.

wzruszający moment w katedrze
Cudowny znak patrona Neapolu.

j Neapol, w e wrześniu
!ja 2nowu, raz jeden więcej, cud św  

V fego, patrona Neapolu, powtórzył 
ku powszechnej radości wiernych 
^Pjłnialęj katedrze miejscowej, sta 

chlubę Neapolu. 
t0 £ Pierwszego stopnia altare maggio- 
pr2e- Wneeo ołtarza) gdzie dzięki ir 
’’Matn^ści kleru miejscowego kolegi z 
iu0J .!no” wyznaczono nam miejsce, 

oglądać dokonywanie się a t ­
eńskiej odległości

Pół metra od ampułek

Zfa ą krwią. 
fr2 .^ rza iy  Sję jUż wypadki, że  na cud 

ky *° cze^a  ̂ całemi godzinami
Zda

} ““» razem zaś cudowne zjawisko miu- 
£ ttliejsce już po godzinie. Wiadomo.

heapolitańczycy z cudem powyż 
/y ih  wiążą wróżby dla pomyślności 
t j e?o miasta, tern większej, im szyb* 

e3 się dokonywa cud.
■Wiad ‘ Januar36 biskup Benjflj«£itu. jak 
■ aaomo, za czasów prześladowaniaCh ~wlłlu’ z a    ._________ _____
 ̂ rześcijan w  okresie rządów DicklecjaJJq    „
7 ju-°s*a  ̂ Pozbawiony głow y 1 rzuconyr,
îkim^  —* zwierzętom. Głowa świętego 

j az z dwiema ampułkami krwi skrzep 
<jr Znajduję się w neapolitańskiej kate- 
Jjj w specjalnej kaplicy, zaś szcząt
K* p,0cbowane zostały w  podziemiach

Trzy razy do roku, w 
Wr # ' .  P,erw szeJ soboty majowej, 19 
sip2-6 ’ ^  grudnia, w  datach przenie 
j)Un'a zwłok świętego, jego męki i wy 
âd • ^ezuw jusza, który nie przyniósł 

kr .ej szkody miastu, powtarza się cud 
Jyi §w> j anuareg0i która ze skrzepłej 
Je się płynną. 

że, ^by cud mógł się dokonać, trzeba, 
relikwiarz w  kształcie srebrnego 

jęNersia świętego, m ieszczący głowę 
i drugi relikwiarz z obiema ampuł 

V*1!. ze skrzepłą krwią znajdowały sięze skrzepłą krwią ____
<iJednem miejscu. Niekiedy jednakże 
for^nywa się też w  innych okoliczno- 
w ach.

Cud, po pierwszem swem objawie­
niu, powtarza się następnie w ciągu ca 
łego tygodnia. Każdego rana podczas 
mszy cudowne zjawisko ponawia się. 
coprawda przy różnych objawach. Czas 
oczekiwania waha się; niekiedy upłyn­
niona krew jest niemal przezroczysta, 
niekiedy wydaje się lepka, a nie całko­
wicie płynna.

W tym, jak i w wielu innych podob 
nych wypadkach, niedowiarkowie wyra 
żali swój sceptycyzm, nie mogąc go je­
dnakże uzasadnić żadnem godziwem  
wyjaśnieniem.

Możemy potwierdzić, jako naoczni 
świadkowie, że cud dokonał się w spo 
sób naturalny: celebrant, ks. biskup di 
Sangro, trzymał szklany relikwiarz z 
ampułkami w rękach, niekiedy w ycią­
gając go w stronę tłumów, niekiedy o- 
kazując go najbliżej stojącym. Zrazu 
krew skrzepła, twarda i czarna, przy­
wierała szczelnie do ściany ampułki. 
To też wielkie było nasze wzruszenie 
gdy po siedemdziesięciu minutach ocze 
kiwania twarda masa krwi zabarwiła 
się na jaśniejszy kolor czerwony i za 
częła poruszać się zlekka, jak płyn w 
przechylanej z boku na bok butelce.

Wzruszenie zamieniło się wkrótce w 
radość bezgraniczną. Przy ołtarzu sto 
jące osoby ruchami dawały znaki dal­
szym tłumom o dokonaniu się cudu.

Od szesnastu wieków  
cud pow yższy powtarza się niemal co­
rocznie, bowiem były wyjątkowe lata, 
których nie objawił się, a jak się oka 
zało były to lata wielkich klęsk, jak

uaprzykład w roku 1556, gdy panował 
głód wielki; w roku 1558, gdy Turcy, 
zawładnąwszy południową Italją posu 
nęli się do Sorrente; wreszcie w latach 
1836 i 1837, w których szerzyła się 
w Neapolu straszliwa epidemja cholery 

Oglądaliśmy już ten cud w roku 1919 
w Santa Chiara, lecz wówczas nie w i­
dzieliśmy podobnego entuzjazmu, jak 
dziś. Bowiem neapolitanki kobiety o 
bardzo rozwiniętych uczuciach macie­
rzyństwa, przypisują szczególnie szyb ­
kiemu objawieniu się cudu pomyślne 
wróżby dla bliskich już narodzin przy­
szłego dziecka ks. Piemontu. ^Urodziła 
się córka, przyp. Red.)

Gorzeńskl.

dzie stanu cywilnego, na pytanie urzędni­
ka, czy chce zostać żoną pana Dausat,

odpowiedziała tak.
Rozumie się samo przez się, że Kiki to 

warzyszyl młodej parze na Riwjerę, i że 
świeżo upieczonemu mężowi nie przyszło 
nawet na myśl protestować z tego powo­
du. Czyż mógł mu zawadzać ten miły I 
grzeczny psiak w tak ważnej chwili życia. 
A jednak gdyby pan Dausat był znawcą 
psychologji zwierząt, zwróciłby na pie­
szczocha Kiki trochę więcej uwagi, Kiki by! 
bowiem

zazdrosny o swego rywala.
Jako mądry psiak, jawnie mu tego nie ona 
zywał. Zaraz pierwszej nocy jednak, któ­
rą młoda para miała spędzić sam na sam 
w hotelu, zdradził swoje prawdziwe uczu 
cle. Gdy pan Dausat pełen oczekiwania 
przekroczył próg sypialni, przywitało go> 
wściekłe ujadanie. Kiki leżał w łóżku obok 
swojej pani i nie dał się stamtąd usunąć, 
groźnie pokazując zęby. Małżonek musiał 
się zadowolić spędzeniem nocy w fotelu.

W pewnej chwili namyślał się czy nie 
udusić przeciwnika. Ale powstrzymała go 
refleksja, że po trupie Kiki gotów ni" dojść 
do upragnionego celu, tern bardziej, że w 
czasie wymiany zdań żona wzięła

wyraźnie pieska w obronę.

Na drugą i trzecią noc powtórzyła się gro 
teskowa sytuacja: Kiki spal u boku swej 
pani, a pan w fotelu. Nad ranem pan Dau- 
sat zerwał się nagle z miejsca skurczony 
i zziębnięty i nie pożegnawszy się z żoną 
spakował się i wyjechał Qunnes do Pary­
ża. Natychmiast po powrocie zgłosił tele­
fonicznie swoje wystąpienie z towarzystwa 
ochrony zwierząt. A na drugi dzień wniós! 
przez swego przyjaciela adwokata skargę 
rozwodową. Proces odbył się w kilka ty­
godni i sędzia był w tak szczęśllwem no- 
łożeniu, że po pięciu minutach z czystem 
sumieniem rozwiązał małżeństwo, które 
wogóle nie doszło do skutku.

Pocałunek w tangu
N iem iła przygoda na balu.

We Włoszech ostatniemi czasy władze 
staczają srogą wojnę ze zwyczajem, który 
tolerowany jest w krajach łacińskich. Wal 
ka ta umożliwia stosowanie rozpowszech­
nionego dotąd zwyczaju całowania się na 
ulicy i w miejscach publicznych.

W związku z tern, niedawno w mieście 
Viareggio sąd rozpatrywał jedną z takich 
spraw. Sprawa dotyczyła niejakiego 27-let 
niego Eliosa Cowani, oskarżonego o to,

że pocałował kobietę 
miejscu publicznem. „Przestępstwo" tow
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D ziw ny w ypadek  w H ollyw ood.
Tajemnicze zdarzenie rozegrało się nie 

dawno w Hollywood. Ofiarą jego padł je­
den z najbardziej, znanych gwiazdorów

Cz y  p ię k n a  k o b i e t a
może być dobrą żiorî  ?

ją. londyński sędzia Crawford rozpatru
I .  n n v m i r  a  f A f T I l l A / l  A ł t r O  n i o l / ł i a ii^-.Pewną sprawę rozwodową pięknej 
Sl0 l.ety, na zakończenie rozprawy w y  

s'ł następującą sensację:OV/1IOUVJY ■

^ -Nąogół piękne kobiety są podatniej 
hjiT?1 materjałem do niewierności vwia.-- materjałem 

i eństwie“.
jn m pytaniem zajęło się poważnie 

Do ® z londyńskich pism codziennych, 
arr,y -Daily Mail". Rozpisano an-

1 w
,Daily 

na temat: „Czy 
j e ż y n ę  za żonę

polecać piękną

W 'erwsza odpowiedziała na to drażli
^ P y ta n ie  kobieta, uchodząca za naj

leiszą w  Anglji,

lady Laverley.
„Nie można tej sprawy uogólnić. - Prze- 
dewszystkiem, należy stwierdzić, że 
niekoniecznie jest narażona na najwięk­
sze pokusy. Sama znam wiele Kobiet 
brzydkich, a cieszących się olbrzymiem  
powodzeniem. Nie każda ładna kobieta 
jest złą żoną i spewnościa nie każda zła 
żona jest ładną kobietą.

„Istnieje dalej wiele kobiet, mają­
cych wielkie powodzenie u mężczyzn 
nawet lubiących flirtować, a jednocześ­
nie bodących dobremi i cnotliweroi żo­
nami".

Russ Colombo. W jednym ze swych ostat­
nich filmów grał Colombo rolę zbrodnia­
rza, który wreszcie ginie

wskutek zabłąkanej kuli.

Z tej przyczyny film się nazywał „Zabłą­
kana kula", I oto tajemniczy zbieg okolicz 
ności sprawił, że artysta naprawdę został 
w domu swego przyjaciela trafiony przez 
zabłąkaną kulę i na miejscu padł trupem. 
Ta analogja życia i sztuki wywołała obec 
nie w Ameryce niezwykle silne wrażenie. 
Rzecz ciekawa, że Colombo czuł jakiś dziw 
ny lęk przed ofiarowaną mu rolą i prosił 
reżysera, aby jej nie wyznaczył. Ostatecz­
nie jednak musiał tę rolę przyjąć, a prze­
czucia jego się spełniły.

P opierafcie  
C zerw ony Krzyż.

miało miejsce na balu w kasynie urzędni­
ków. Pełen temperamentu młody Włoch 
prawie przez całą noc tańczył z pewną u- 
roczą panienką, która mu się bardzo podo 
bała i podczas namiętnego tanga pocało­
wał ją w policzek. Niewiasta wcale nie rea 
gowała na tę oznakę adoracji, lecz obecni 
na sali żandarmi, pilnujący bezpieczeństwa 
i porządku,

zgorszeni tym faktem, 
poprzez tłum tańczących przedarli się do 
winowajcy, żądając, aby się udał natych­
miast za nimi.

Skompromitowany i rozłoszczony Cowa 
ni wyzwał ich, kategorycznie odmawiając 
opuszczenia sali balowej. W ówczas żan­
darmi nałożyli mu kajdanki l śTJą pociągnę 
li za sobą. Całe to zajście trwało zaledwie 
kilka minut. W rezultacie tej dramatycznej 
sceny Cowaniemu przyszło odpowiadać nie 
tylko za zgorszenie publiczności przez 
czuły pocałunek podczas tańca, lecz także 
za obrazę funkcjonarjuszy policyjnych pod 
czas pełnienia przez nich obowiązków służ 
bowych. Sąd skazał amatora zakazanych 
całusów na łączną karę 8 miesięcy więzie­
nia, zawieszając wykonania wyroku na o- 
kres lat dwóch, wobec poprzedniego nie- 
nagannego prowadzenia się oskarżonego.

J. K.

STOSUNKI HANDLOWE SOWIECKO 
NIEMIECKIE.

Sowiety zrzekły się wykorzystania kre­
dytu w sumie 25 miljonów marek, pozosta­
łego z sumy 110 miljonów marek, udzielo­
nych przęz "Rzeszę w" r. 1933.

Fakt ten dowodzi, że Sowiety zwracaj   -. Z.T* IHŁUJ <-
swe zobowiązania Niemcom, aby zmnielszyć 
możliwie swe należności handlowe, W tym 
też celu 1500 kilogramów złota ma być wy­
słane w początkach listopada do Niemiec.
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Orogi gromadzkie.
Mowa k a te g o r ja  dróg  w Polsce.

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
przygotowuje projekt rozporządzenia o 
organizacji i zakresie działania gromady 
Ze strony samorządowej wystąpiono z 
postulatem, aby na gromady nałożyć o- 
bowiązekt budowy i utrzymania dróg, 
które otrzym ałyby nazwę dróg gromadź 
kich. W ten sposób powstałaby w Pol­
sce ^nowa kategorja dróg publicznych.

Celem podołania obowiązkom gro­
mady miałyby otrzymać uprawnienie 
do korzystania ze świadczeń w naturze 
na cele drogowe. Praw o szarwarktt przy

sługuje dotychczas tylko gminom.
Koła samorządowe zabiegają również 

aby na gromady nałożono obowiązek 
opieki społecznej w najprymitywniej­
szych formach bezpośredniej pomocy. 
Gminy miałyby otrzymać prawo prze­
rzucania na gromady szeregu funkcyj w 
zakresie opieki społecznej bez zgody 
gromad i bez dostarczenia im środków 
z funduszów gminnych. Uprawnienia 
drogowe i obowiązki w zakresie opieki 
miałyby podnieść znaczenie gromady w 
życiu zbiorowcm.

SKARGA ZROBIŁA SWOJE.
Komisja m inisttrjalna b ad a  w arunki lecznictw a i pracy

U bezpiecza 9nU
Łódź, 26 września.

Skarga, jaką wystosowali przed paru 
dniami robotnicy i pracownicy Zjednoczo - 
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana do 
władz, a między innemi do Ministerstwa O- 
pieki Społecznej w sprawie śmierci ś. p. ja  
niny Relrszkówny, jest obecnie przedmiotem 
szczegółowych badań, specjalnie wyłonionej 
komisji Ministerstwa Opieki Społecznej.

Wczoraj przybyła do Łodzi komisja mi-

P r a c a  lu b  z a o p a tr z e n ie  d la  z a s łu ż o n y c h .

Przywileje kawalerów orderu „Ylrtutl Militarifeft

W eszło w życie rozpo- 
fwądzenie Ministra Spraw Wojskowych do 
ustawy z 1933 r., o orderze wojskowym — 
*V:rtuti Militari".

Rozporządzenie to przewiduje, iż kawale 
fowl ,yirfufl Militari", nieposiadającemu wy 
Starczających środków do życia, Państwo 
dostarczy pracy na jego prośbę, przy zacho 
waniw obowiązujących dla danej dziedziny 
pracy przepisów ustawowych. Starostwo, 
Stwierdzi warunki materjalne i stan zdrowia 
proszącego o pracę, oraz jego kwalifikację, 
Osobiste, poczem skieruje podanie do kapi­
tały orderu „Virtuti Militari".

Na wypadek zwolnienia ze służby ka­
walera orderu „Virtuti Militari", rozwiąza­
nie stosunku służbowego może nastąpić w 
przypadkach przewidzianych przez przepisy 
normujące stosunek służbowy. Jeśli nastąpi 
ło o jednakże bez winy ze strony zwolnio 
nego zachowuje on prawo dotrzymania sta 
nowiska odpowiadającego jego kwalifika­
tora  v’ innym dziale administracji państwo 
wej albo w przedsiębiorstwie państwowem.

Stosunek służbowy kawalera orderu ,Vir 
tuli Mflita: i", który wywiązuje się należycie 
S powierzonych mu obowiązków, powinien 
być najpóźniej w ciągu jednego roku zmie­
niony na stosunek, zapewniający mu uzyska 
nie prawa do zaopatrzenia emerytalnego, 
Jeśli przepisy obowiązujące w danym dziale 
administracji państwowej lub przedsTębior-

1$
P raw o  do  em ery tury .

stwie państwowem, przewidują możliwość 
uzyskania tego prawa.

W wypadkach, gdy władza administra - 
cyjna stwierdzi, że proszący o pracę nie po 
siada wystarczających środków do życia, a 
komisja wojskowo - lekarska stwierdzi rów 
nocześnie czasową lub stałą utratę przez nie 
go zdolności do pracy Minister spraw woj­
skowych występuje z wnioskiem o przyzna 
nie mu zaopatrzenia czasowego lub stałego 
w zależności od charakteru utraty zdolności 
do pracy. Zaopatrzenie to może być przy­
znane bądź w gotówce, bądź też w firmie

umieszczenia kawalera orderu „Virtuti Mili 
tari" w przeznaczonym na ten cel zakładzie 
przyczem w tym wypadku otrzymu
je on mieszkanie, utrzymanie i odzież na 
koszt skarbu Państwa.

Dzieci kawalerów orderu „Virtuti Milita­
ri", które uczęszczają do szkół państwo­
wych, wolne są — w razie stwierdzonej nie 
zamożności rodziców Tub ićfi samytfB, Jeśli 
są sierotami — od wszelkich szkolnych o- 
płat administracyjnych, pobieranych na 
rzecz skarbu Państwa, jeżeli czynią dosta­
teczne postępy w nauce.

Dodatkowe wynagrodzenie
p rezy d e n tó w  i b u rm is trz ó w  m iast.

P. minister Spraw W ewnętrznych 
zezwolił, aby rady miejskie przyznawa­
ły zawodowym prezydentom i burmi­
strzom oraz wice-prezydentom dodat­
kowe wynagrodzenie.

Jako maksymalne normy dodatko­
wych wynagrodzeń dla prezydentów i 
burmistrzów ustalono następujące kwo 
ty miesięczne: 50 złotych w miastach 
z ludnością do 5.000 mieszkańców na ob 
szarze wszystkich województw z wy- 
jąfkiem poznańskiego i pomorskiego: 
100 zł. w miastach z ludnością do 25.000 
mieszkańców, w wojew. poznańskiem 1 
Pomorskiem również w miastach do 
5.000 mieszkańców z uwagi na bardziej

rozwiniętą gospodarkę tych miast; 
250 złotych w miastach z ludnością do 
50 tys. mieszkańców; 350 zł. w mia­
stach do 100 tys. mieszkańców. W  mia 
stach z ludnością powyżej 100 tys. mie­
szkańców maksymalna norma dodatko­
wych wynagrodzeń może być zwiększo 
na o 100 zł. na każde dalsze 50 tys. mie 
szkańców.

Wiceprezydenci i wiceburmistrzo­
wie otrzymywać mogą połowę norm po­
wyższych.

Osobne zarządzenia ustalą dodaitko 
we wynagrodzenia prezydentów i wice 
prezydentów w  W arszawie i Lodzi.

nisterjalna składająca się z 4-ch osób, na 
czele z dr. Boczkowskim.

Do Komisji tej wszedł również iekarz p° 
wiato wy Starostwa Grodzkiego dr. Weylafld 
Komisja ta wczoraj w godzinach porannych 
zjawiła się w szpitalu okręgowym im. Prez}' 
denta Mościckiego przy ul. Zagajnikowi 
gdzie rozpoczęła swoje urzędowanie bada­
jąc szczegółowo postawione zarzuty, w 
skardze, pod adresem lekarzy.

Badania te odbywały się w towarzystw*4 
dr. Milodrowskiego, który udzielał szczególe 
wych informacyj.

Niezależnie at1 tego komisja zaintereso* 
wala się -prawą prowadzonych operacyj 1 
leczenia ubezpieczonych w szpitalu okręg® 
wym, który jak wiadomo ma swoją u ta ił  
opinję wśród szerokich rzesz ubezpieczo­
nych.

Wyniki badań komisji ministerialnej, prze 
dłożone zostaną p. ministrowi Opieki Spoi® 
cznej, który niezawodnie wyda odnośne dal 
sze zarządzenie.

Jak się dowiadujemy komisja ministerjal 
na zabawić ma jeszcze przez dzień dzisiej' 
szy i zbadać warunki leczenia ubezpieczo­
nych w poszczególnych punktach i leczni­
cach ubezpieczalni społecznej m. Łodzi.

z a rz ą d z e n ia  re k to ra tu  U. W.
Rektorat uniwersytetu warszawskiego 

przygotowuje zarządzenie o opłacaniu czes­
nego w roku akademickim 1934/35. Z r. b. 
w wykonaniu rozporządzenia o stopniowej 
podwyżce czesnego, zmienone będą opłaty 
na trzecim roku studjów.

Wnoszenie czesnego rozpocznie się ju^ 
8 października, przyczem studentom poszcze­
gólnych wydziałów wyznaczane będą ścisłe 
terminy. Pierwsza rata czesnego przyjmowa­
na będzie do 10 grudnia.

| 1 Ł  H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
(O  D W E T )
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W powietrzu, wibrująceiu nieustan­
nie i przepojonem zapachem spalonej 
Oliwy, unosiły się tumany kurzu i obło­
ki dymu; wysoko pod sklepieniem, po­
dobni do odpoczywających komarów, 
.wisieli na ruchomych pasach robotnicy, 
majstrując przy maszynach, z których 
każda wrzeszczała na swój sposób, ko­
losalne dźwignie z groźnym chrzęstem 
odbywały jednostajny taniec, dźwięcza­
ły łańcuchy, głucho dudniły wagoniki 
po szynach, od czasu do czasu rozlega­
ły się przeraźliwe gwizdki — potworna 
symfonia kamienia i żelaza.

Nikt nie zwracał uwagi na Stockiego 
tylko jeden robotnik o zasolońycft rę­
kach i pobrudzonej twarzy, ubrany po­
dobnie jak inni w długi niebieski płaszcz 
mechanika, spojrzał badawczo, oddzieli! 
Się od grupy pracowników i zbliżył nie- 
sdecydowanym powolnym krokiem.

Stocki drgnął pod tym wzrokiem. 
Zobaczył zbliska surowe, szare, oczy 1 
ból jak błyskawica przeszył jego serce.

— Pan... tu...? — zapytała Hanka 
Wolska, zdejmując niebieski kaptur ro­
boczy. Wokół głowy rozsypała się fala 
słocistych włosów.

Przyw arł do niej spojrzeniem, w któ 
rem była radość spotkania, długej, tłu­
miona, tęsknota i rozpacz bezgij^nifene- 
go uczucia bez wzajemności. - ”

— Panno Hanko... — wyksztusił, uj­
mując jej dłonie.

— Poco pan przyjechał? — zapyta­
ła z nietaiona oziębłością, która odbiła

się boleśnie w jego duszy. Patrzyła sze­
roko rozwartemi oczami i chłód spojrzę 
nia zgasił radość spotkania, o którem 
marzył tyle czasu.

— Muszę koniecznie porozmawiać z 
panią — powiedział mocno ściskając jej 
ręce. — Sprawa jest niezwykle ważna 
i pilna.

Widocznie wyczytała z jego twarzy 
powagę i szczerość. Zmierzyła go ba- 
dawczem spojrzeniem i zapytała:

— O czem?. Swoje obecne zajęcie 
uważam za jedyną rzecz ważną, a spra­
wy pilne przestały dla mnie istnieć. 
Więc o czem moglibyśmy mówić?

Stocki spostrzegł wielka zmińtie, ja­
ka zaszła w dziewczynie w ciągu kilku 
miesięcy niewidzenia się i zapytywał 
siebie, czy jest naprawdę tą, którą poko 
chał: rysy jej tw arzy zaostrzyły sie,
lekko wystające kości policzkowe nada­
ły im wyraz nieugiętej stanowczości; 
czoło przecięły przedwczesne zmarszcz 
ki, po opuszczonych kącikach ust widać 
było, że ma życie twarde i niewesołe.

— Tu nie mogę z panią rozmawiać 
— powiedział, nie mogąc oderwać od 
niej oczu i czując sie w bezgranicznej 
władzy niezwalczonej miłości. —, To 
jest bardzo ważna sprawa i błagam na 
wszystko, niech pani się pośpieszy. Mo­
że pani zaraz stąd wyjść?

Hanka zawahała się, jeszcze niezu­
pełnie przekonana. Pomyślała chwilę, 
wreszcie zdecydowała się i odpowie­
działa żywszym tonem:

— Jeszcze nie. Ale niech pan jedzie 
do wsi Młociny i odszuka willę pani Gar 
dowej. Tam mieszkam teraz. Postaram 
się przyjść możliwie prędko.

— Dobrze, panno Hanko, jednak bar 
dzo proszę o pośpiech. Nie nastawałbym 
na to bez potrzeby...

Skinęła głową i wyciągnęła rękę, 
którą Stocki krótko uścisnął, zmierza­
jąc do wyjścia.

— Panie Andrzeju! — posłyszał głos 
za sobą. — Zapomniałam uprzedzić, by 
pan nie zapytywał o Wolską. Tam mnie 
znają pod nazwiskiem panny Han.

— Han...?
— Tak się nazywam teraz — obja­

śniła, ze smutnym uśmiechem.
Jechali tą samą drogą w  kierunku 

W arszawy, Stocki w kilku słowach opo 
wiedział Eli Wolskiej o siostrze, potem 
utkwi! roztargniony wzrok w białej wstę 
dze szosy, rozmyślając nad tern, że spot 
kał Hankę w okolicznościach najmniej 
spodziewanych. Pozory mówiły, że pra­
cuje w hali maszynowej jako mechanik 
lub zw ykły robotnik, lecz nie mógł 
uwierzyć, by to stanowiło jedyne źró­
dło utrzymania. W  takim razie z czego 
żyje? Przypomniał sobie, że radca dla 
spraw kryminalnych Dahn, mówił o te ­
stamencie Szwarcberga, który zapisał 
jej znaczną część swojego wielkiego ma 
jątku. Czyżby przyjęła te pieniądze? 
Kobiety są nieobliczalne. Nie, napewno 
nie przyjęła. W prawdzie Hanka należa­
ła do rzędu kobiet, nie obawiających się 
chadzać niebezpiecznemi drogami, ale 
nigdy nie w ybrałaby takiej, która mo­
głaby zaprowadzić ją w błoto...

Samochód zatrzymał się przed śmie­
szną, pretensjonalną willą, opartą o skraj 
starego parku. Służąca w  różowym far­
tuszku zaprowadziła ich na górę.

Mieszkanie Hanki wywołało w Stoc 
kim uczucie wstrętu i przykrego zawo­
du. Dochodził do przekonania, że w ła­
ściwie nie zBftł dziewczyny, jeśli dotąd 
sadził, że pogodziłaby sie raczei. z ne-

dznem poddaszem, niż z taką obrzydli' 
wą wystaw ą tandety.

Ela nie zwróciła uwagi na otoczeni® 
spacerowała nerwowym krokiem i pre 
bcwała wyobrazić sobie, jak się odbę' 
dzie spotkanie z siostrą; najwięcej oba­
wiała się tego, że nie zechce jej podać 
ręki. Mimowoli nasunęło się porówna­
nie: Hanka była ściganą, ponieważ za­
mordowała człowieka; jeszcze nie u sztą  
przed skutkami, do tej pory wisiała na 
nią groźba sądu, więzienia — ale nie d 
znała pogardy, najdotkliwszej kary, m 
odstępnej jak cień.

Nagle zatrzymała się, wtuliła gł°Y^ 
w ramiona i zaczęła przyglądać się 
tografji, obok której stała waza z biaie 
mi różami. Stary Wolski uśmiechał sw* 
Niech się uśmiecha, wszak nie wie, 3* 
ki los spotkał jego córkę. Odwróciła s 
nie mogła wytrzymać jasnego spójrz 
nia ojcowskich oczu. Reszta minjatur 
wego biurka była zawalona wykresan 
zeszytami z obliczeniami matematycz 
mi, w jednem miejscu ze stosu pap ie i. 
wyglądał rożek książeczki paszpo , 
wej. W yciągnęła ją i!otworzyła. To oy 
paszport Hanki. Drgnęła, rzuciła uKO 
spojrzenie na Stockiego. Siedział 
zwieszoną głową i, zdawało się, zap 
umiał, gdzie jest.

Rozległy się szybkie energiczne ®  
ki, w otwartych drzwiach ukazała 
Hanka w letnim płaszczu, luźno na j, 
conym na ramiona. Stanęła na pr°.g 
w ryta. Nie wiedziała o p r z y je z d z ie  * 
stry, najmniej spodziewała sie SP° że 
ją i pomyślała w pierwszej chv> * .Uąe 
Flo iocf nr7.VCZVfl*lEla jest bezpośrednia przyczyną Z3-- ,y 
nia się Stockiego w W arszaw ie, a - ^
spostrzegła jej bladą, wysjŁl? nego.
twarz, zrozumiała, że zaszło cos i ^

Ta ciężka chwila przewlekała 
nieskończoność. W reszcie H anka nC;
ła z miejsca, podniosła na siostrę 
głębokie spojrzenie*' i ' wyciągnę* ^
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Dodatek sportowy
Tabe|a rozgryw ek o wejście do  „Ligi Slą- 

'®J *. przedstaw ia się po uwzględnieniu ostat-  
cn zawodów następująco: 

klub
2 N awel Nowa W ieś 

Nkra Siemianowice 
Policyjny Katowice 
C oncordia  Knurów 
^iąła  Lipnik 
Nadm ienić w y p a d a ,

*0 Ul r,_____.

gier stps. br. pkt.
8 27:14 11
8 14:11 10
7 14:11 7
8 15:25 5
7 13:24 5

że protest Policyjne-
z Iskrą 1:1, nie jest

j zaiatwiony. u ia  policjantów protest
I ,St o tyle ważny, że o il ew ygrają  mecz z 
l a i k i e m ,  i pobiią w razie uwzględnienia pro- 

Przez W. Q. D. Iskrę, zajmują drugie 
leisce w tabeli, a co zatem, walczą z outsi- 

Ligi, KS Orzeł (Wełnowiec) i mają 
°ki powrócić do ex tra  klasy śląskiej. 

t  Qdyby zaś w razie uwzględnienia protestu 
^  r,umfowała Iskra, wtenczas m ając jak W a- 
n. 11 pkt. doszłoby do decydującego spo tka­
j ą  ° mistrza.

u n i e w a ż n i a m  zgubione świadectwo
przemysłowe Nr. 2005 na nazwisko F.

Dąb, D ębow a 5 3 /______________

Ronę piiaiy
wystawie O. P. L Q.

cje^ ZlsiaJ t. J. w czwartek  odbędą się bardzo 
Cie *We P°kazy s t raż y  pożarnych. Miąnowi- 
i>arn°d!3ę^ ą się ^ wiczenia a ,a rmu s t raży  po- 

, Vch wielkomiejskich oraz małomiejskich. 
n°tn ° 0dl:’ecJą się Pokazy i ćwiczenia przy  

°Cy sprzętu prym itywnego oraz sprzętu 
„icy «  ostatnim wyrazem techniki pożar-

Teatr Polski
NAJBLIŻSZA PREMJERA. 

ł ^ e3tr Polski przystąpił do wystawienia wie- 
p JPomnego dzieła Szekspira p. t. Korylan“. 

róby w przyśpieszonym tępię odbywają się 
w ytraw ną ręką p. Siesiadeckiego.

Nowe wspaniałe dekoracje zaprojektował 
j "ykonuje  nowo zaangażow any a r ty s ta  ma- 
l^rz Opery W arszaw skie j  asystent śp. prof. 

rahika p. J. Jarnutowski.
ł y s k a n i e  t e g o  c e n n e g o  a r t y s t y  dla Te- 
P o ls k ie g o ,  b ęd z ie  p r a w d z iw ą  rew e la c ja  w 

“ Zinie m a la r s tw a  i projektów dekora- 
cyjnyc i,_

Repertuar teatru
C zw a rtek ,  27 w r z e śn ia :  „Z w yciężyłem

iry z y s"‘ o godz. 20-tej.

Sobota, 29 września: .,Z w yc ięży łem  k ry -  
y s  dla Tow. Polek o godz. 16-tej.

S obota ,  29 wrześnśia: „Zw yciężyłem  k ry -  
yi>' o godz. 20-tej.

N iedz ie la ,  30 w r z e śn ia :  „C złow iek pod mo- 
, { >n" o g o d z .  16-tej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek dnia 28 b. m.: „Człowiek pod mo- 

C|n“ Tarnow skie G óry o godz. 19.45. 
Poniedziałek 1. 10.: „Człowiek pod mo- 

'fetn“ Bielsko o godz. 20-tej.

Bielsko. Szturm —  B. B. S. V. 2:1 (1:1). 
Mecz o mistrzostwo klasy A. O stra  i brutal­
na gra  obu zespołów. Bramki zdobyli Karut 
i Urbański, oraz Ksol.

Chełm ek. K. S. Bata  — Katowicki K. S. 
(Pogoń) 2:3 (1:0). Gra naogół otwarta.
Bramki zdobyli dla katowiczan Czajor, Men- 
decki i Górali.

Knurów. Concordia — K. Wawel (Nowa 
Wieś) 4:3 (3:1). Mecz o wejście do ligi ślą­
skiej. Bramki padły ze strzałów Grzbieli (2), 
Hajduka i G ajdy dla gospodarzy. Dla W aw e­
lu wszystkie bramki strzelił Rzepuś. Widzów 
ponad 2 tysiące.

Leszczyński KS. — Hakoah Bielsko 3:0 
(1 :0) . '  Zawody eliminacyjne o pozostanie w 
ki. A podokręgu. Zwycięstwo Leszczyńskie­
go uważać należy za b. szczęśliwe.

Mecz powyższy odbył się wskutek decyzji 
Śląskiego OZPN i wywołał w Bielsku duży 
niesmak. Hakoah czuje się pokrzywdzoną i na- 
równi z kilku innymi klubami nie bierze u- 
działu w mistrzostwach, wystosywując do 
PZPN protest, uzasadniając że w myśl s ta ­
tutu PZPN decyzja Śl. PZPN. była sprzeczna, 
bowiem w razie równości punktów, decyduje 
lepszy stosunek punktów o pozostanie w kla­
sie wyższej.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

— 5  Czy Twoje środowisko zes- 
Vv wodowe już się opodatkowało

na rzecz powodzian?

Ser ja wypadków tramwajowych
Rozbita furmanka —  porań ony chłop7ec

Liczne wypadki, jakie się mnożą w os ta t­
nim czasit,  świadczą tak o większem roz ­
targnieniu kierowców samochodowych, moto­
cyklistów7, rowerzystów, czy wreszcie zw y­
czajnych przechodniów, jak i motorniczych 
w tramwajach.

W  dniu w czora jszym  notujemy dwa now7e 
wypadki tramw ajow e. Tram w aj nr. 281, jr 
cy z Chorzowa do Siemianowic, p rzy  szybie 
Elżbiety najechał na furmankę z piaskiem, 
własności Skarbofermu. T ak  tramw aj jak 
i furmanka zostały  uszkodzone, zaś w następ­

stwie połamania koła wozu, piasek zasypać 
tor.

W i n ę  wypadku ponosi motorniczy, który 
na zakręcie nie dawał sygnałów.

Podobnie w Nowym Bytomiu na ul. Nie- 
durnego najechał tramwaj na 4-letniego Ouido 
Porwolika (Wolności 3). Dziecko doznało po­
ważnych okaleczeń głowy i zostało odwiedzio­
ne do szpitala.

Stwierdzono, że motorniczy Ajok z Kato­
wic (Wojciechowskiego 8) winy nie ponosi. 

 o-------

Krwawe porachunki w Pszczynie
Bezrobofny stracił oko

Z P szczyny  donoszą: Ubiegłego przedpo­
łudnia o godz. 10-tej powstała w Pszczynie 
bójka pomiędzy 31-letnim bezrob. Masnym Ru­
dolfem i 26-letnim murarzem Plintą Janem 
z Pszczyny-Grzebowice.

W  trakcie bójki Plinta uderzył swego prze­
ciwnika kilkakrotnie w tw arz i głowę, zadając 
mu ciężki uraz ciała.

Okaleczonego Masnego przewieziono w s ta ­

nie groźnym do szpitala Joanitów w P szc zy ­
nie i według orzeczenia lekarza utraci on le­
we oko.

Początkowe dochodzenia wykazały, że 
bójka powstałą na tle osobistych porachun­
ków- Plintę p rzy trzym ano  i wraz z doniesie­
niem przekazano władzom sądow ym w P szczy ­
nie.

Rapaść i  Zawodziti
aw anturnicy poranili robotnika

W czoraj popołudniu o godz. 18-tej na ul. 
Krakowskiej w Zawodziu Stanisław Jacek 
w raz z synem Erykiem, zamieszkali p rzy  ul. 
W aleriana 6 w Zawodziu, bez wszelkiej p rzy ­
czyny  zaczepili 33-letniego robotnika Augu­
s tyna Sztukę z Zawodzia (ul. Krakowska 34), 
k tórego dotkliwie pobili jakimś twardem na­
rzędziem i zranili go poWażnie.

Lepiej stchórzyć na 5 minut
niż na zawsze zostać trupem

W czoraj wieczorem usiłowano włamać się 
n piwnicy res taura tork i Domżołowej Julji w 
^ 'pienicach, p rzy  ul. Dworcowej 4, jednak
"faw cy  spłoszeni przez patrol policyjny 

>b'Jgli.
W  czasie pościgu jeden z funkcj. poi. wy- 

rze!ił za sprawcam i z rewolweru, co miało 
skutek, żt jeden z nich, niejaki W ojcie­

chowski W alter lat 20 zam. w Szopienicach 
przy  ul. Janowskiej 27, z obaw7y  przed strze­
laniem Zatrzymał się i został ujęty. Wspólnicy 
jego natomiast zbiegli. P rzy trzym anem u W o j­
ciechowskiemu zajęto rurkę żelazną sporzą­
dzoną specjalnie do wykręcania śrub w 
drzwiach. Osadzono go w aresztach policyj­
nych do przeprowadzania  dalszych dochodzeń.

Pobitego przewieziono do szpitala BB. Bo­
nifratrów w Bogucicach, gdzie pozostał pod 
opieką lekarską.

W czoraj w południe przechodziła  ul. Sien­
kiewicza w Siemianowicach Franciszka Szen- 
dzielorzowa z Siemianowic (ul. Bytom ska 10) 
i w pewnej chwili bez wszelkiej p rzyczyny 
pchnięta została przez Sobierajową Bronisła­
wę z Siemianowic (ul. Florjana nr. 6). W sku­
tek pchnięcia Szendziclorzowa padła na bruk 
i z łamała praw ą rękę.

Melina złodziejska
nakryta przez policję

W czoraj wieczorem przy trzym ano w mie­
szkaniu Bartnickiego Jan a  w Siemianowicach, 
przy  ul. Pow stańców  28, które służy jako 
schronisko wzgl. kry jów ka różnych złodziei, 
23-letniego Olesia Edmunda, ostatnio zam. w 
M. Dąbrówce, p rzy  ul. Katowickiej 52, kilka-

Mecz przyjacielski pomiędzy drużynam 
K. S. „Strzelec11 Kalety i K. S. ..Strztlec" (L u­
bliniec) zakończył się wynikiem 2:3 na ko­
rzyść K. S. „Strzelec" z Lublińca. Przebić": 
g ry  interesujący.
POLICYJNY K. S. SOSNOW IEC —  SOKÓŁ 

RYBNIK 8:8.
Mecz bokserski z cyklu walk o drużynowe 

mistrzostwo Śląska.

Jak  się dowiadujemy, W ystrach  niema 
wcale zamiaru opuszczenia szeregów Policyj­
nego K. S. Katowice i przenieść się do w ar­
szawskiej ’Skody. Ślązak zgłosił się na roz­
pisany przez Śląski O. Z. B. kurs sędziow­
ski i pragnie wskutek złamania szczęki powie­
sić rękawice „na gwoździu".

Niesłychany w dziejach sportowych wypa­
dek zdarzy ł  się w Katowicach w związku z 
meczem F. C. Milano — 1. F. C. Jak  nas in­
formują zawody powyższe organizował me-! 
nazer p. Fleischtnann z Krakowa, obiecując' 
Włochom za s tar t  5.500,— zł. Gospodarze t. j. 
FC (Katowice, miel: o trzym ać 50% nadw yż­
ki z 5.500,—  zł. Mecz zakończył s*ę jednak 
deficytem a przezorny menażer zabrał kas 
i ulotnił się W łos więc za wypożyczane 
o.~iiądze mus eh udać się do Poznania na 

mecz z  W a r tą  Po zawodach w Poznaniu 
Medjolańczycy powrócili natychm ias t do Ka­
towic. nie mogli jednak mimo najlepszych 
chęci odszukać p. Fleischmanna.

Całą tą tajemniczą sprawą zajęły się wła‘ 
dze bezpieczeństwa.

Porządek Zawodów Sześcioboju, które od­
będą się w niedzielę dnia 30 w7rześnfa b. r.: 
Godz. 8 — zbiórka na boisku miejskiego ko­

mitetu;
godz. 8.30 — badanie lekarskie i odważenie

zawodników: 
godz. 9.30 —  apel j przegląd zawodników7; 
godz. 9.45 — otwarcie zawodów ! defilada.

Od 10 — 12 zawody a) podnoszenie c ięża­
rów, b) rzuty  dyskiem, kulą 1 granatem.

Od 12 — 13 przerwa.
13.15 —  dalszy ciąg zawodów a) zakoń­

czenie rzutów, b) biegi na 1000 m., c) d ruży­
nowe ciągnienie liny.

15.30 — mecz zapaśniczy Budapeszt — 
Śląsk.

Po  zakończeniu zawodów rozdanie nagród 
w sali „Chospitzu".

Meo-Silvikrin!
Stosuje się przy 

łup ieżu  1 sw ędzeniu  głowy.
Po nabycia we wszystkich włałciwydi sklepadi. 
P ro s im y  i q d a t  w y ra ź n ie  N a o -S IM k r ln .  
Na żądan ie  wysyłamy bezp łatn ie  p róbką.

Adr— 810

W yciąć i z  podaniem  dokładnego  adresu  na- 
desłać w kopercie do  firmy

L A B  O R A T O R  J U M  S I L V I K R I N
GDAŃSK, B ttt tc h e rg a ts *  2 3 -2 7 .

krotnie karanego za różne kradzieże, oraz 24- 
letniego Kosmalę Jana, bez stałego miejsca 
zamieszkania, również kilkakrotnie karanego 
za kradzieże. Co tam zrobili — pokaże śledz­
two.

oio iB D  - HRmOWil WYSTAWĘ PHZECIUILBTHICIO -
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Posagi tracą na wartości
Ka pita listka, czy dobra towarzyszka życia?

■ t-------------------------------------------- -     ■ 1 ---------------- --------------

Rentowność drapaczy chmur. 
Najwyższe pietra nie sa używane.

Z daw ałoby  się, że w  dzisiejszych 
ciężkich czasach , g dy  za łożen ie ogni­
sk a  dom ow ego na tra fia  na tak  pow ażne 
p rzeszk o d y  m ateria lne , posag w n iesio ­
n y  p rzez  żonę posiada jeszcze w iększe 
znaczenie niż w  daw nych , idy llicznych  
Czasach p rzedw ojennych . T ym czasem  
o b serw ac ja  poucza, że sp ra w a  p rzed ­
s taw ia  sie w ręcz  odm iennie. O to  ludzie 
przeży li ty le  p rzew ro tó w  finansow ych, 
ty le  n a jtrw alszy ch  napozór w alu t u le­
gło w  ciągu ostatn ich  la t 20-tu za ­
chw ianiu, że posag  jest dzisiaj

znacznie mniej ceniony,
niż daw niej.

P rz e d  w ojną, m iody  człow iek  „na 
s ta ro w isk u ” , p ragnąc  w ejść w  zw iąz 
ki m ałżeńskie, m yślał sobie: M uszę zna 
leźć żonę bogatą, bo jeśli w szy stk o  
m nie w  m ałżeń stw ie  zaw iedzie, to  p rzy  
najm niej pozostan ie  mi d o b ro b y t m ate r 
jalny. k tó ry  jest p o d staw ą  ż y c ia . . .

D zisiaj ów  m iody  cz łow iek  m yśli w  
te j sam ej sy tuacji zupełn ie inaczej. Cóż 
mi p rzy jd z ie  z posagu, k tó ry  lada chw i 
la  z tak iej lub innej p rz y c z y n y  m oże u- 
lo tm ć się, jak dym , W olę za tem  w y ­
b rać  kob ietę  o p raw d ziw y ch  w alo rach  
duchow ych, bo  Jeśli m nie w szy stk o  w 
ty c iu  zaw iedzie, to  mi przynajm niej 
zostan ie  dobra  j życz liw a to w arzy szk a  
ty c ia .

Nie zn aczy  to  w cale, jakoby  w y g i­
n ą ł '.iż doszczętn ie  rozpow szechniony 
daw nie j

typ łow ców  posagowych
A Jednak i oni licząc się z p rzem ia­

ną pojęć i obyczajow ości, nie są tak  zu 
Chwali i cyniczni, Jak daw niej. P rzed  
w ołna w y stęp o w ali oni ze sw em i preten

sjami pieniężnem i zupełnie oficjalnie, 
nie k ry jąc  się w cale, że chodzi im prze 
dew szystłłiem  o pieniądze, a nie o żo­
nę. D zisiaj w sty d zą  się oni już opinji 
i szukają przynajm niej pozorów , m asku 
jących  ów  brudny  m aterializm .

W  czasach  dzisiejszych, m ężczyzna 
dysponujący  choćby sk rom nym  budże­
tem, szuka w  żonie p raw dziw ego , w a r 
rościow ego człow ieka, a  nie kapitalist- 
ki, m ającej tyle, a  ty le  ty s ięcy  złotych.

Jeśli zaś isto tn ie lego w arunk i m ater 
jalne są bardzo  um iarkow ane, w ów czas 
stara się, ab y  żona jego m iała zaw ód, 
gdyż oboje m uszą razem  p raco w ać na 
utrzym anie .

Nie ulega w ięc w ątpliw ości, że stosun 
ki dzisiejsze są  znacznie  zd row sze  i 
uczciw sze, niż w  daw nych „dobrych" 
czasach .

Tak zwana „kaczka dziennikarska" ma 
być podobno pochodzenia holenderskiego. 
Oto bowiem pewni marynarze holenderscy, 
którzy w 16 wieku powrócili z jakiejś wy­
prawy morskiej, opowiedzieli, że na Gren- 
landji widzieli kaczkę, która nie wyszła na 
świat z jaja, lecz pewnego rodzaju drze­
wa. Na drzewie tem, miały się wytwarzać 
jakgdyby torebki, które następnie pękały 

i wypuszczały malutkie kaczątka. 
Znany badacz Grenlandji Egede wziął tę 
bajkę zupełnie na serji i w swym opisie 
Grenlandii powtarza ją, zaopatrując w na 
der obszerny, naukowy komentarz, a nieco

W  uniw ersy tecie  w N ow ym  Jorku  zo 
s ta ła  w tym  roku akadem ickim  k reo w a 
na p ie rw sza  w św iecie k a ted ra  specja l­
nej nauki o d rapaczach  chm ur. S tuden­
ci w ysłuchu ją lekcji o sztuce budow anit 
i rządzen ia  tem i g igantycznem i dom a­
mi, k tó re  ostatn io  zam ien iły  cen tra ln ą  
część  N ow ego Jo rku  na „pionow e m ia 
s to “.

S tudenci tego kursu  now ej gałęzi 
w iedzy , m iędzy  innemi, dow iedzieli się, 
że dochodow ość d rap aczy  chm ur po za 
pew ną g ran icą  w ysokości p ięter, zm niej 
sza  się w  m iarę w z ras tan ia  ilości p ię­
ter.

Dom, w ysokości 8 p ię te r daje roczne 
go dochodu 4,22 proc., zaś 15 p ię te r juz 
6,44 proc., a 30 p ię te r —  8,5 proc, 50 p: 
“  9,87 p roc .; 65 — 10.28 proc.

N atom iast dom y o w ysokości 75 pię 
te r  ty lko 10 proc., 100 p ię te r  — 7.08 
proc., 120 — 2.95 proc., i 130 ~  0,02 pro

później geograt Sebastjan Miincher, podaje 
v.' swej „Kosmografji“, że kaczka gren­
landzka wyrasta jako owoc na pewnym ga 
tunku tamtejszego drzewa. Gdy taki owoc 
jest dojrzały, spada on, pęka, a ze środka 
wyłazi młode kaczątko.

W przeciwieństwie do „uczonych" zwy­
czajni mieszkańcy Holandji odnosili się 
zawsze sceptycznie do tej historji i w ten 
sposób stało się, że dzisiaj kaczką dzien­
nikarską nazywa się wiadomość niepraw­
dopodobną 1 nie sprawdzoną, podaną 
przez prasę dla sensacji,

cent.
N ajbardziej ren to w n y m  okazał się 

dom, m ający  od 65 do 70 p ięter, gdyż 
w  w y ższy ch  dochodow ość zaczy n a  ob 
niżać się. po 130 p iętrach  dochodząc ^  
p ra k ty c e  do ze ra .

D rapacze chm ur takiej w y s o k o ś c i  
służą

ty lko celom  rek lam y,
nie p rzed staw ia jąc  objektu hand low ego  
bow iem  ostatn ie  20—25 p ię te r  świeca 
zaw sze  pustkam i. J . K.

PODSŁUCHANE
W SĄDZIE.

— P an  je s t bardzo  in teligen tny  — m<5 
w i ironicznie ad w o k at do św iad k a  stro ­
ny  p rzeciw nej n iedającego się zbić z tr<? 
pu k rzyżow em i pytaniam i.

— G dybym  nie zezn aw ał pod przy" 
sięgą — odpow iada tam ten  — zrobił-1 
bym  panu m ecenasow i podobny kompl^ 
m ent.

W SKLEPIE Z TRUMNAMI.
— Woli pan metalową trumnę, czy 

bową? — pyta właściciel klienta.
— A jakie są lepsze?
Oba gatunki są dobre. Metalowe są 

trwalsze, ale za to dębowe są... zdrowsze.

W CZASIE KĄPIELI.
— Mamusiu, dlaczego nie pozwolis* 

mi iść dalej do wody, tylko Każesz mi się 
kąpać przy brzegu?

— Bo się boję, żebyś się n?ć Ufbpił.
— A przecież tatuś kąpie się dalej od  

brzegu?
— No tak, ale tatuś jest ubezpieczo*

ny.

Opowiastki holenderskich marynarzy
Jak powstała Kaczka dziennikarska.

MARGUERITE COMERT.

N A U K A .
Po wyjściu z windy, która szybko i bez 

szmeru zawiozła go przed drzwi mieszka­
nia, Amadeusz Gordeau wydał głębokie 
westchnienie ulgi

„Mimo wszystko człowiek rad jest po­
wrócić do domu" — pomyślał. „Mimo wszy 
stko” — bowiem opuścił perfumowane po­
duszki Liljany Dufty dla mniej frywolnego 
małżeńskiego łoża.

Po odświeżeniu płuc i sumienia, Ama­
deusz, któremu chodziło o uszanowanie snu 
małżonki, użył klucza ze zwykłą ostrożno­
ścią, lecz po otwarciu drzwi doznał nie­
spodzianki, zastając mieszkanie oświetlo­
ne-. O tej godzinie! ••• Była druga nad ra­
nem!

Nagle, bez względu na sen sąsiadów, trza 
snął drzwiami i wbiegł do salonu.

— Co się dzieje, Blanko? jeszcze nie 
śpisz?-..

— Nie, jak widzisz.^
Widział istotnie: zupełnie przytomna,

niezajęta niczem, z szeroko otwartemi o c z y  
ma 1 iróżnemi rękoma, obejmowała go po­
nurym wzrokiem, jakim prawdopodobnie w 
dągu długich godzin oczekiwania przyglą­
dała się drzwiom, przez które wejść miał.

Bardzo niespokojny, zapytał:
*— Dlaczego się niepokoisz? Czy nie o- 

debraias mego listu pneumatycznego?
— Odebrałam go, jak zwykle.
Przeczuł scenę, więc odrazu przyjął po­

stawę zaczepną i znudzoną:
— Co to znowu znaczy: „jak zwykle?”
Krzyknęła mu w oczy z nieoczekiwaną

gwałtownością:
— Znaczy to, że masz złe zwyczaje, a 

ja mam tego dosyć!
Zakryła twarz obiema rękami i wybuchła 

płaczem.
Boże! jakie głupio wyglądał jej długi 

nos pomiędzy palcami, przyciśniętemi do 
OCZU. Zasłaniała oczy, które w twarzy jej

stanowiły jedyny urok! Ale takie już są zwy 
czaję uczciwych kobiet!

— No, naprawdę, moja biedna Blanko...
— Zaoszczędź mi, proszę, swojej lito­

ści! Jest tylko nową obelgą dla mnie....
— Należałoby mi wyjaśnić, jaka była 

pierwsza....
Szloch był jedyną odpowiedzią:
— W każdym razie odłóżmy wszelkie 

wytłumaczenia na jutro. Jest godzina dru­
ga....

Powtórzyła, płacząc:
— Już druga!.... Kiedyindziej spałam, nie 

wiedziałam więc, która godzina.
Dlaczego jednak — u djabła! — nie 

spała także tym razem? Przezornie po­
wstrzymał się od pytania, zadowalając się 
wzmianką:

— Dalszy ciąg do jutra! Czas najwyż­
szy spać!

Jakby urzeczona tą przystosowaną do 
sytuacji mądrością, poszła za nim do sy­
pialni.... na brzegu łóżka zajęła swoje zwy­
kłe miejsce — miejsce anemicznej małżon­
ki, domatorki, od rana do nocy strzegącej 
domu, a nocą twardym snem wyciągniętej 
na łóżku, zajmując na niem mało miejsca 
szczupłą, wydłużoną postacią, z dziewicze- 
nii ramionami wieńcem opasującemi gło­
wę.... Tej nocy jednakże, jakkolwiek uda­
wał, że śpi, długo słyszał jej płacz.

Skolei ona udała zrana, że śpi, i ku wiel­
kiemu swemu zadowoleniu mógł pójść do 
biura, nie zbudziwszy jej, jak mu się zda­
wało. Winszował sobie tego, w nadziei, że 
noc, która dostarcza czasu do namysłu, 
skłoni pokojowo naogół usposobioną Blan­
kę do cofnięcia swych pretensyj.

Optymizm ten spotkać się miał ze szyb- 
kiem i brutalnem sprostowaniem pojęć. Gdy 
Amadeusz z żołnierską punktualnością, zja­
wił się na śniadanie, w sali jadalnej zastał 
jedno tylko nakrycie, a przy niem iist pod 
jego adresem.

Koperta zawierała tylko dwa listy, wysła­
ne pocztą pneumatyczną: jeden, wyekspe­
diowany przez niego dnia ubiegłego, a dru­
gi, otrzymany przedwczoraj od Liljany

Dufty, osóbki impulsywnej, która pisała do 
niego z całą szczerością:

„Dede najdroższy, mam wolny tydzień, 
więc czekam na Ciebie jutro nieodwołalnie. 
Przyjdź na obiad i pieszczoty. Z ustami na 
ustach Twych Twoja Liljana".

Amadeusz „podziobał” trochę przekąsek, 
nie zdając sobie wcale sprawy z tego, co je, 
i unikając spojrzenia pokojówki, pełniącej 
obsługę z dyskretnym pośpiechem. Jednakże 
po podaniu kawy służąca stanęła znienacka 
przy stole, żądając od niego dyspozycyj.

— Co kucharka ma dziś przygotować na 
obiad?

— Nie będę jadł w domu.
— Dobrze, proszę pana. A w takim ra­

zie, co ma być na jutrzejsze drugie śniada­
nie?

— Same to obmyślcie.
Służąca oddaliła się, zacisnąwszy usta, a 

„pan“ wydał westchnienie ulgi. Sprawa za­
łatwiona: obejść się mogą bez niego przy 
układaniu jadłospisu. Po południu zatelefo­
nował do Liljany, która jaknajchętniej zgo­
dziła się zjeść z nim obiad u siebie.

Gdy zjawił się, rzuciła mu się na szyję. 
Ale zaraz po zupie zażądała, by ofiarował jej 
pierścionek. Ładny obrała na to moment! 
Miał wykosztować się dlatego, że dwa wie­
czory zrzędu osadził prawowitą małżonkę 
na koszu?!

Powrócił wcześnie do mieszkania, po­
grążonego w ciemnościach, do opuszczo­
nej sypialni, gdzie zapomniano rozebrać 
łóżko i zamknąć żaluzje. W ciągu nocy bu­
dził się kilkakrotnie i zawsze wyciągał rę­
kę, by przekonać się, że to nie koszmar tyl­
ko, a Bianki istotnie nie było przy nim...

Tak mijała jedna noc za drugą, i dzień 
po dniu, a nie mógł się przyzwyczaić do 
tej nieobecności. Gdy znika istota przeszka 
dzająca, można prócz żalu jeszcze odczuć' 
ulgę, lecz gdy usunie się stworzenie, nię- 
przeszkadzające w niczem, a ponadto do­
starczające tylu przysług.... jest to uczucie, 
nieznośne.

Nie mówiąc już o tem, że kucharka, po­
zostawiona własnemu natchnieniu, fabryko­

wała kombinacyjne sosy i niestrawne daniu, 
które prowadziły nietylko do wysokich ra* 
cbunków, lecz również do ataków kolek 
wątrobianych. Gdzież się pGdziały świeżnt- 
kie sałatki i smaczne pieczenie, zarządzofl® 
przez panią domu, w równym stopniu dba* 
łą o higjenę, jak i oszczędność?....

„Napiszę do niej‘“ — postanowił.
Z pewnością udała się do ciotki w Bre- 

tanji. Jakkolwiek sierota i pozbawiona kreW 
nycli, każda niezrozumiana małżonka zaw­
sze znajdzie daleką ciotkę, która otworzy 
jej swój dom.

Co rano Amadeusz zabierał się do pisa­
nia listu, który darł wieczorem, ponieważ 
zawsze wydawał mu się za mało czuły, z3 
mało wyraźny i skruszony...

Wkońcu postanowił, że sam pojedzie P° 
żonę. Tego wieczora, wracając do doi«d> 
czuł łzy pod powiekami... Już nie mógł dń* 
żej wytrzymać bez niej... Wszystko uczyń*' 
byleby wróciła... Wyzna jej, że płakał... Rzf1' 
ci się jej do nóg... Powie...

Otworzył drzwi i zauważył światło ^  
salonie. Blanka czekała na niego, siedz#fj 
na rożku krzesła. Była jeszcze w kapelusz3 
i rękawiczkach,a przy niej stała mała waliz"] 
ka, którą zabrała do ciotki. Amadeusz rzek* 
jej ze wzorową godnością:

— A więc wróciłaś?
Odpowiedziała mu tylko błagalnem sp°j

rżeniem, które mówiło: „Czy mogę tu P ° 
zostać? ,'i j'

Poinformował ją bez wylania:
— Od jutra proszę cię zmienić służbę,1 ^  

dalić kucharkę i pokojówkę. Ładnie się ***' 
taj rządziły... Wcale nie masz pojęcia..—

— Och! mam — szepnęła.
Zapewne ze swej strony ciotka...;

nowi} być wspaniałomyślnym i rzekł:
— Dlaczego nie zdejmujesz kapelusza . j
Gdy zdjęła go, złożył na jej czole lekld.

pobłażliwy pocałunek, dodając: . ^
’ — Mant nadzieję, że z tego * wyc^SP*®8
dia siebie naukę.

Tłum. L. !"•
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